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Górnicy brytyjscy za współpracą międzynarodową
opartą na dobrej moli
Oświadczenie W ill Lawther’a przew, zw. górników angielskich

L O N D Y N , 7.7 (P A P ). Agencja Reutera donosi, że przewodni­
czący brytyjskiego związku górników W ill Lawther wygłosił w 
Rothesąy w Szkocji przemówienie, w którym ostro zaatakował 
podżegaczy wojennych oraz  ..zwolenników p o lity k i atomowej 
5 dolarowej“ .

Lawther oświadczył, że A mery «a me 
którzy sądzą, że „oczarowali ’ świat 
wszechpotęgą dolara", pe-pełnia.ia wie’ki 
błąd.

Schumacher liczy
na plan Marshalla

LO N D Y N , 7,7. (U u - w L) -  
Dr Schumacher cśw  «Azy! przed 

sta We ek, w* c ra fty  
»Obse ver*, że dy- 
skus’e nad planem 
Marshalla powinny 
wziąć p<xi uwagę 
pilną potrzebę po­
mocy gospodarczej 
dla Niemiec. 

Schumacher do- 
óal, ze ‘oîcjatywa Ameryki jest 
potrzebna Niemcom bardziej niż 
jakiemukolwiek krajowi.

Państwa skandynawskie
radzą nad zaproszeniem  
angielsko -  francuskim

KOPENHAGA, 7.7. (Obsł. wł.). — 
W Kopenhada* odbędzie się w Śro­
dę Specjalne _ ’.posiedïenie ministrów 
spraw zagranicznych Danii, Norwegii 
' Szwecji, lrtórzy zajmą się omówię 
niem zaproszenia Anglii i  'F ra n c ji

Konferencja prem. Belgi
z ambasadorem radzieck m

LONDYN, 7.7. (PAP). — Agencja Reu 
tera doncei, że ambasador radziecki w 
Brukseli, A. Pawłów złożył w  poniedzia­
łek wizytę premierowi belgijskiemu Spaa 
kowi i wręczył mu notę, zawierającą po 
gląd rządu radzieckiego na mającą się 
wkrótce odbyć konferencję paryską w 
sprawie dalszej dyskusji nad planem Mar 
6 ha Ha,

Bevm stanie na czele
delegacji brytyjskiej 
■a konferencją paryska

LONDYN, 7.7 (PAP). — Podano Ofi­
cjalnie do wiadomości, że na czele de­
legacji b ry ty jsk ie j na konferencję pa­
ryską stanie m in ister spraw zagranicz 
nych, Bevin — a nie jak  przypuszcza- 
no pierwotnie, s ir  O liver Franks.

W poniedziałek ok-ooł 500 strajkują­
cych pikietowało sklepy . spółdzielni' w 
Londynie.

Toczą "się rokowania pomiędzy delega­
cją związku, zawodowego pracowników 
transportowych a dyrekcja.

*  *  *
LONDYN, 7.7. (Obsł. wi.). Jak donosi 

Reutera, górnicy angielscy zo-

„Mówi się wiele o wojnie atomowej— 
powiedział Lawther. — Niech ci sadyści,
którzy dla swych egoistycznych celów j a£ppcj a,', . -
chcą taką wojnę wywołać i spokojnie za dziś ostrzeżeni, ze wszczęte zosta- 
stanawiaią. się nad jej skutkami, nie wy 
obrażają: sobie, że górnicy brytyjscy, 
czy iacykolwiek inm robotnicy będą wy 
rabiaii broń dla takiej wojny, im prędzej 
podżegacze, wojenni i światowi hańdla - 
rze broni io zrozumieją• — tym lepiej“ .,

„Jeżeli Wielka Brytania —- mówi dalej 
Lawther;—  oświadczy . jasno i niedwu - 
znacznie, że ma zamiar stanąć u boku i 
Związku Radzieckiego i innych m iłu ją ­
cych pokój narodów — wówczas żadne | 
państwo nie będzie śmiało mówić o nor ’ 
we; wojnie“ . j

„Brytyjczycy powinni śledzić z uwa- i 
gą jak Amerykanie rozwiązują własne 
problemy we własnym kraju. Gzy ro z ­
wiązania te są poparciem teorii o tzw. 
amerykańskim sposobie życia? — powie­
dział Lawther.

Widzimy co czynią monopoliści amery 
kańscy, by zniszczyć w swym kraju 
związki zawodowe. Zdajemy sobie spra 
wę, że w Ameryce istnieje nienawiść ra 
sowa.

Pamiętamy o tym, w  jaki sposób naj­
bogatszy na świecie naród—naród ame. y 
kański — odmówił Wielkiej Brytanii kon 
tynuowania pomocy na zasadzie ustawy 
o pożyczce i dzierżawie (lendleaee) gdy 
w Anglii doezed! do władzy rząd Partii 
Pracy“ .

„Górnicy brytyjscy — oświadczył Law 
ther — nie .dadzą się oszukać, gadaniem 
amerykańskim o tym, że wszystko co 
się robi w Ameryce, robi się dla pow­
strzymania „postępu komunizmu". H it­
ler podawał ten sam powód. Im prędzej 
ci, co tak mówią, zrozumieją, że nie tnoż 
na ^zniszczyć dynamicznych idei, nawet 
jeśli się posiada bomby atomowe — tym 
lepiej dla nich wszystkich“ .

Przechodząc do omówienia planu mi­
nistra Marshalla, Lawther oświadczył, 
iż wydaje mu się, że jest On wyrazem 
nowej polityki, mającej na celu cdbudo- 
wę znękanego wojną świata.

„Być może — powiedział Lawther —
Stany Zjednoczone zdają sobie obecnie 
sprawę, że. jeżeli świat jest ich sfera 
wpływów, to nie dla agresji, czy — jak 
to się mówi w języku nowoczesnym — 
ola celów imperialistycznych, lecz dia 
współpracy opartej na dobrej woli“ .

Lawther zakończy! swe przemówienie 
pytaniem, dlaczego nie można by stwo­
rzyć nowej formy „lend laa.su“ , żebv wy 
grac pokój? J J

LONDYN, 7.7. (PAP). -  W 140 od- 
c z ratach spółdzielni „Royal Arsenał“  
trwa w dalszym ciągu strajk pracowni - 
kow, żądających podwyżki płac.

nie wobec nich postępowanie sądowe o 
ile podejmować będą nadal nieoficjalne 
strajki, które kosztowały Anglię 188 ty­
sięcy fon węgla cd . chwili, gdy wpro­
wadzono pięciodniowy tydzień pracy.

Wili Lawther. przewodniczący związku 
zawodowego górników oświadczy), że 
lord Hyndley, przewodniczący depa ta- i 
mentu dla spraw węgla, wysiał do t 
go list. grożąc surowymi represjami.

Nie sprzedamy naszej niepodległości
oświadcza Maurice Thorez

i _

„Dajcie nam węgiel z Zagłębia Ruhry 
zamiast prawić nam morały’

m i a n a  d e p e s z
z okazu Międzynarodowego Dna Spółdzielczości

W związku z obchodzonym w ca łym świecie Dniem Spółdzielczości na­
stąpiła wymiana następujących depesz:

DO PREZESA ZEltKOW SKIEGO „SPOŁEM" 
W ARSZAW A

W Im ieniu spółdzielców Związku Radzieckiego, Prezydium Centro- 
sojuza pozdrawia gorąco spółdzielców polskich z okazji 25 Międzynaro­
dowego Dnia Spółdzielczości. W ten dzień spółdzielcy dokonują przeglą­
du swoich sił, m obilizują je celem wypełnienia najważniejszych gospo­
darczych zadań, ja k  również m anifestują swoją wolę zaprowadzenia de­
mokratycznego, sprawiedliwego pokoju w  całym świecie, polepszenia do­
brobytu pracujących. W arunkiem urzeczywistnienia tych zadań jest peł­
na likw idacja  faszystowskiej i  profaszystowskiej działalności, pobudza­
nej przez elementy imperialistyczne.

Niech żyje jedność narodów pokój m iłu jących!
Przewodniczący Centrosojuza, CHOCHŁOW.

DO PRZEWODNICZĄCEGO CENTROSOJUZA, CHOCHŁOWA
MOSKW A

,W związku z nadesłaniem życzeń dla polskiego ruchu spółdzielczego 
z okazji Międzynarodowego Dnia Spółdzielczości, kierownicy wszystkich 
central spółdzielczych, zebrani na Radzie G łównej Związku Rewizyjnego 
Spółdzielni R .p„ składają serdeczne podziękowanie aa pozdrowienia, w y­
jaśniając równocześnie, że spółdzielczość polska obchodzić będzie Dzień 

„^póidsnfttczości W dnia ^8 wreeśitia br.
Spółdzielcy polscy proszą Ob. Prezesa o zapewnienie spółdzielców 

Związku Radzieckiego, że polski ruch spółdzielczy uważa się za inte­
gralną część obozu demokratycznego, zdążającego do budowy ustroju 
planowej gospodarki uspołecznionej. W dniu naszego Święta będziemy 
również manifestować swoją wolę utrwalenia sprawiedliwego, długo­
trwałego pokoju na świecie i  pełnej likw id a c ji faszyzmu i imperializmu.

Niech żyje Międzynarodowy Ruch Spółdzielczy!
Czekamy na przyjazd przedstawicieli Waszych w  gościnę do koope­

racji polskiej.
2ERKOW SKI, prezes „Społem“ .

BREST. 7.7, (Obsł. w ł.) — Mauricr- 
Thorez. sekretarz generalny franeu 
sk ie j p a r t i i kom unistyczne j, w p rze­

m ów ien iu  W5’gloszonj.in 
wczoraj w Brescie o 
św iadczył, że dążenie o 
pokój i be. pieczeństwo 
pow inny być podstawą 
francusk ie j p o lity k i za 
granicznej

„Trzeba — powiedzia! 
Thorez — aby Zagłębie 

R u h ry  zamiast pozostawać arsenałem 
w o jennym  stało się warsztatem  pracu 
jącym  dla odbudowy -E u ro p y" Czy 
niąc a luz ję  do p rze m ó w ie n ia ..jak ie  w y ­
g łos ił wczoraj m in is te r Bevin, Thorez 
ośw iadczył: „zam iast p ra w ić -n a m  mo 
ra ły  m in is te r B evin  uczyn iłb y  lep ie j 
dając nam .w ęgie l z Zagłębia R u h ry "  

Na zakończenie Thorez p o w ie d z ia ł’ 
„N ie  sprzedamy naszej n iepodległość5

a . węgie l i zboże W olim y jeść czarny 
„b leb  i  pozostać w o ln ym i“ :

Jacques Duclos w yg łosi! p rzem ów ie­
nie w M a rs y lii, w  k tó rym  ośw iadczył: 
„Zaczyna się - to, co by ło  po pierw szej 
w o jn ie  św ia tow e j. Ci; k tó rzy  dają się 
k 'e row aé uczuciem n ienaw iści do ludu 
pracującego i jego dążeńr p rzygo tow u ­
ją  wzm ocnienie N iem iec i  zagrażają 
przyszłości F ra n c ji“

O m aw iając następnie plany finanso ­
we rządu,. Duclos s tw ie rd z i ł, . że p ro ­
wadzą one do dalszego w zrostu d ro ­
żyzny. i spadku w artości franka

Na , zakończenie . Duclos zw ró c ił się 
- apelem do socja lis tów  i re p u b lik a ­
nów , by z łączy li się celem sprowadze­
nia F ranc ji, ponow nie  na lewo, co m o­
żna uczynić jedyn ie  przez u tw orzen ie  
rządu, odpowiadającego w o li narodu 
w yrażonej w  w yborach, rządu z udzia 
iem kom unistów .

W Radzie Ekonomicznei Niemiec Zachodnich 
zasiada 1600 hitlerowców

MOSKWA, 7.7 (PAP). — W kores­
pondencji z F rank fu rtu  tr/Menem pt. 
„Za kulisam i Piady 2-strefowej“  dzi­
siejsza „Prawda“  przytacza głos pre­
m iera W irtem bergii, Meiera, k tó ry  oś­
wiadczył, iż  kontrolą 2-strefowa sta­
nie się bardziej efektywna, jeśli sesja 
londyńska rady m in is trów  spraw za­
granicznych w  sprawie Niemiec speł­
znie na niczym.

Już obecnie.rozlegała się głosy — 
pisze „Prawdą*1 iż  sesja londyńska 
nie uda się, wobec czego należy dzia­
łać samodzielnie. „Prawda“  daje do 
zrozumienia, że utworzenie 2-strefowej 
Rady jest wyrazem dążenia już  za 
wczasu do zerwania konferencji lon­
dyńskiej. „P rawda" stwierdza dalej, 
że personel Rady Ekonomicznej stref 
angielskiej i  amerykańskiej skfada się 
w  większości z faszystów.

Wśród 44 radców m inisterialnych,

którzy mają pracować w  dwustrefo- 
wym  urzędzie, znajduje się 34 znanych
faszystów i  4 oficerów' a rm ii h itle row ­
skiej.

Personel Rady Ekonomicznej liczy 
ogółem 2 tysiące pracowników, w  tym  
1.600 b. hitlerowców.

Do pracowników 2-strefowej Rady 
zaliczeni zostali: d r Werkmeister i 
Schani, znajdujący się na liście prze­
stępców wojennych, przedstawiciel mo 
nopolistów niemieckich: Dinkelbach, 
hitlerow iec i  w ie lk i obszarnik Schlan­
ge Schoeniger, pełnomocnik Goeringa 
— Hagelman i w ie lu  innych.

Opinia socjalistów francuskich podzielona
Nieznaczna większość wypowiedziała się
za utrzymaniem rządu Ramadiera

PARYŻ, 7.7 (PAP). O żyw iona debata 
w spraw ie  p o lity k i Ram adiera toczy­
ło  się na posiedzeniu Rady Naczel­
ne j F rancusk ie j P a r t i i S ocja listyczne j 
przez 18 godzin.

L iczn i m ów cy k ry ty k o w a li Rama­
diera, zarzucając m u, że ulega zb y t

Kraj szykuje  się do obchodów
rocznicy wydania Manifestu Lipcowego
Specjalne komitety obywatelskie przygotowują uroczystości
w S d * Jl ^ ^  ° 2¡  I p u S s n y c T Lwvświzt f ln:cahh ,łna n laCadl
Lipca. W dniu tym Polska bgdzie świę ¡ żołnierze przebywajmy Ï Â
ciłą trzyletnią rocznicę wydania histo­
rycznego Manifestu Lipcowego, który 
stał się fundamentem ustroju i organi­
zacji Polski Demokratycznej.

Manifest Lipcowy, zerwa! radykalnie 
z przywilejami obszarnlczo - kapitali­
stycznymi,'a na pierwszym miejscu .po- 
stewił człowieka-pracy fizycznej i umy- 
sfowej. Człowiekowi pracy przywróco- 
a została: jego godność i prawo do sta- 
jjhęnia o losach Państwa i Narodu. 

nia D.Ś ,2.2 Hix» jako Święto Odrodze- 
obchodzony będzie w War, 

Ł bardw uroczyście.
uroczystości centralnych, w 

cv P a ń u d z i a ł  najwyżsi dostojni 
s*  obchody we

Dzielnic™ dzieinicactl Warszawy.
|uja 0w - L v<; R?dy Narodowe powo­
du3 w sklia komitety dzielnicowe obcho 
nkzacv n i  <t-6rych. wchodz?: Przewód 
Starosta GrnjnT-°We' Rac!Y Narodowej, 
politycznych ■Ẑ ‘’ Prze<!stawiciele partii naclJ-

Z« « S  z8SB&
cnow, organizacji spółdzielczych L S c  
mch, rzemieślniczych, h z n d S h  S

saB&fSr*- ®

-----( -. i LI J  VI

o rzymają specjalne upominki, będą też 
meh urządzone specjalne akademie. 

st,wLZyStkf  '“ ‘ ytucje Centralne przed 
nv,>h\ S?° ecz’?nsj'*vu na planszach uiicz 

, brawozdan a ze swych- osiągnięć
ńia k i i U Odbud- V  ’ M SQSP°darowa-

• tdnia 22 lipea będą miały cha
.akter radosny ,i powszechny Wstęp na 
wszystkie imprezy będzie b e z ®

W związku ze zbliżającym się Świę­
tem Odrodzema w caiym kraju powsia 
ją obywatelskie komitety obchodu, w
n W„Ĉ0<JZ? przedstawiciele
Rad Narodowych, stronnictw dcmokra”

1 tycznych, związków, zawodowych Sa­
mopomocy Chłopskiej, organizacji' spo­
łecznych i młodzieżowych oraz Wojska 
Polskiego. Komitety te powstają żarów 

ei Rady Narodowej no w miastach, tak'w  cowlatach ii gmi-
------ , • - • —ich.

Wobec okresu żniw. uroczystości i za 
bawy na wsi odbędą się w niedzielę, 20 
iipca. W miastach będą, urządzane aka­
demie w'dniu 21 iipca, a 22 lipca zaba­
wy na placach i w ogrodach.

Wydział Kulturalno - Oświatowy Ko­
misji Centralnej Związków Zawodo­

wych poleci! związkowym zespołom ar­
tystycznym wziąć jak najszerszy udział 
w obchodach.

n io  m in is tro m  z M RP i  z p a r t i i  ra d y ­
ka łów .

Podkreślono rów nież, że Ram adier 
n ie  rea lizu je  zaaprobowanego prze2 
SFIO  prog ram u nac jona lizac ji c iężk ie ­
go przem ysłu, p lanow ania  gospodar­
czego i  k o n tro li państw ow ej nad 
życiem  gospodarczym F ra n c ji.

Podczas dyskus ji podkreślono ró w ­
nież, że p rem ierem  rządu, w  skład 
którego n ie  wchodzą kom un iśc i — n ie  
pow in ien  być socjalista.

Na n a jba rdz ie j radyka lnym  s k rzy ­
dle odezwały się naw et głosy, dom a­
gające się ustąpienia socja lis tów  z 
rządu.
, O brońcy Ram adiera w  odpow iedzi 

na a tak i le w icy  w y s tą p ili z przem ó­
w ien iam i, w  k tó ry c h  k ry ty k o w a li 
dzia ła lność F rancusk ie j P a r t ii K o m u n i­
stycznej : i uzasadnia li konieczność 
w spó łp racy z p a rtia m i mieszczański-

Niezadowolenie z polityki Ramadiera wzrasta 
Nowa fala strajków grozi Francji

PARYŻ, 7.7. (PAP). — Rząd frąncu - 
ski staną! w  póniedziatek w obliczu stfaj 
ków, zagrażających ze strony urzędni - 
ków państwowych, do których należą 
pracownicy pocztowi, instytucji publicz 
nych, arsenału i transportu miejskiego, 
jak również ze strony przemysłu szkla­
nego i farmaceutycznego.

Komitet strajkowy związku urzędni­
ków państwowych zbierze się we wto - 
rek. Podczas gdy premier Paul Rama - 
dier stwierdził,,że udzielił odpowiedzi na 
ich żądania co do podwyżki płac przed 
czwartkiem, komitet nakazał jnż urządzę 
nie strajku powszechnego w sobotę, jeś 
li żądania ich nie zostaną uwzględnione 
całkowicie.

Komisja administracyjna CGT ma rów 
n:eż zebrać się.we wtorek w celu ogól­
nego zbadania plac rządowych i cen. Po 
beja i przywódcy CGT mają wkrótce od 
być konferencję z premierem Ramadier

w Celu omówienia tych kwestii. CGT 
przyrzekła; już pracownikom noprzeć w 
pełną ich żądama.

Inne wiadomości o strajkach we Frań 
cji są następujące: pracownicy paryskiej 
kolei podziemnej i tramwajów prowincjo 
nalnych oświadczyli, iż solidaryzują się 
z pracownikami państwowymi i ponow- 
nie przedstawili żądania podwyżk plac, 
nad którą rząd zastanawia; się bli6ko rok. 
Robotnicy i technicy w  arsenałach woj - 
skowych zapowiedzieli, że zastńajkują. 
jeśli nie zostanie im przyznana podwyż­
ka w wysokości tysiąca franków przed 
wątkiem.

W poniedziałek, ogłoszono ł  - dniowy 
strajk w przemyśle szklarskim w Pary- <;.eę. 
żu dla zaprotestowania przeciwko odmo 
wie ze strony pracodawców rozpatrzenia 
żądań robotników w sprawie przyznania 
premii od produkcji w  wysokości 10 fra»
I?ów za godzinę.

m i. Dom agali się oni rów nież a  
członków Rady Naczelnej, aby n ie  w y ­
suw a li żadnych w niosków , k tó re  by 
u tru d n ia ły  współpracę socja listów  
francusk ich  z M RP i z radyka łam i.

P rem ie r Ram adier z łoży ł bezpośrednio 
przed głosowaniem  oświadczenie, w  któ  
rym  zaznaczył, że w  obecnym m o­
m encie p o w in n i socja liśc i k ierow ać 
rządem francusk im . Ram adier następ­
n ie  zaapelował . do Rady .Naczelnej, 
aby w y ra z iła  swe poparcie  dla p o li 
ty ld  rządu francuskiego w  spraw ie 
p lanu  M arsha lla .

7, ko le i odbyło się . głosowanie, w 
w y n ik u  którego w niosek upow ażnia­
ją cy  Ram adiera do zachowania stano 
Wiaka prem iera  p rz y ję ty  został n ie ­
znaczną większością. Za w nioskiem  
tym  padło 2.576 głosów, przeciw ko — 
2.058, p rzy 127 w strzym ujących  się od 
głosowania.

Rada _ Naczelna uchw a liła  następnie 
rezolucję, aprobującą piań M arsha lla  
i  w yrażającą przekonanie, że „ je d yn ie  
u d z ia ł w szystk ich  narodów europej 
skich  gw aran tu je  powodzenie planu 
M arsha lla ", W  rezo lu c ji wyrażono 
rów nież nadzieję, że Zw . Radziecki 
w yśle  swego przedstaw icie la  na Kon 
fe renc ję  zwołaną na dzień 12 lipca 
w  Paryżu.

Rada Naczelna za tw ie rdz iła  p o litykę  
gospodarczą rządu oraz jego p o lity kę  
ko lon ia lną.

Zboże radzieck e
dla Finlandii i Rumunii

SZTOKHOLM, 7.7 (PAP). — Z Helsi­
nek donoszą, że rząd radziecki zgodził 
się' sprzedać F in land ii 40 tysięcy ton 
zboża, poza 100 tysiącami ton, przy­
znanymi na podstawie iadziecko-fiń- 
skiej umowy handlowej na’ rok 1947.

MOSKWA, 7.7 (PAP). — Agencja 
Tass donosi z Bukaresztu, że rum uń­
ska Rada M in istrów  wydala następują 
cy kom unikat:

„Rada M in istrów  stwierdza z zado­
woleniem, że Związek Radziecki przy­
szedł pónownie z' pomocą .Rumunii, 
wysyłając znaczne ilości zboża, nie­
zbędnego dla zapewnienia wyżywienia 
ludności. Rząd rumuńsiki wyraża głę­
boką wdzięczność rządowi radziec­
kiemu.“

Lombardo Toledano
przybył do Bułgarii

SOFIA, 7.7 (PAP). — Wiceprzewod­
niczący światowej Federacji Związków 
Zawodowych Lombardo Toledano przy­
był do Sofii, celem zaznajomienia się z 
bułgarskim ruchem zawodowym.

Truman chce przygarnąć
„osoby deportowane“

WASZYNGTON, 7.7 (PAP). -  Piezy 
denf Trama-n zwrócił się do Kongresu 
z apelem iak najszybszego opracowani 
ustawy w sprawie wpuszczenia „znacz­
nej ¡¡ości“  osób wysiedlonych z Europy 
do Stanów Zjednoczonych.

Prezydent podkreślił, że niektóie pań 
stwa zachodnio - europejski® oraz kraje 
Afneryki Łacińskiej wpuszczają do s:e- 
bie uchodźców znajdujących się w 
Niemczech. Stany Zjednoczone powinny 
pójść w ślady tych państw,

Prezydent zaznaczy!, że obecne- kwo 
ty jmtgracyjne sa nsedosts^czne i że 
konieczne jest opraeo«ó>': .- »w . -¿w; 
ustawy w fei sprawie

Grolik, Kampert i Uiczok
zostali ’skazani n® śmierć

Po dwutygodniowej rozprawie 
skończy} się w Katowicach pro- 

przeciwko trzem agentom 
Grolikowi, Kamperto- 

w i i «czokowi, którym prze­
wód sądowy udowodni? zbrodni­
czą działalność prowokacyjną

gestaoo:

w stosunku do polskich organiza­
cji podziemnych.

Wszyscy trzej przestępcy zo­
stali skazani na karę śmierci z 
utratą praw obywatelskich i ho­
norowych na zawsze oraz z kon­
fiskatą majątku.
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Świat
w ciągu dolly

ftiseeSocauśc, wlasc? 9
Włochy zajmują, obok Francji, 

jedno z kluczowych stanowisk po­
lity k i europejskiej.  SaeaegouMe sil 
n ie rfstje się tam  odczuw ać nacisk 
ze strony wielkiego kap ita łu  i  na j­
hardziej wojowniczych kó ł reakcji 
międzynarodowej. Z tego punktu 
widzenia pozycja włoskiej pa rtii 
socjalistycznej — jednej z najs il­
niejszych p a rtii socjalistycznych 
Europy — nabiera doniosłego zna­
czenia.

W jaskrawym  przeciwieństwie 
do przytłaczającej większości so­
cjaldemokratów niemieckich — 
włoscy socjaliści nauczyli się nie­
jednego w  toku la t w a lk i z faszyz­
mem. Nauczyli się przede wszyst­
k im  cenić wartość jedności klasy 
robotniczej, wnrlość jednolitego 
fron tu  komunistów i  socjalistów. 
Jednóść działania obu partia przy­
czyniła się w  decydujący sposób 
do tego, że Włochy w  znacznej czę 
ści w yzw oliły  się same. Jedność 
działania zawdzięczają Włochy te­
mu, że ruch antyfaszystowski f 
partyzantka zdołały objąć szerokie 
masy narodu włoskiego. Jedność 
działania spraw iła, że demokracja 
włoska posiada obecnie trwałe i  
mocne oparcie w  postaci 6-m ilio- 
nowej masy robotników  i  pracow­
ników , zorganizowanych w  jedno­
litych  związkach zawodowych.

Ta szeroka, zorganizowana baza 
społeczna um ożliw ia demokracji 
w łoskiej w ytrw a łe  i  konsekwentne 
odpieranie ataków reakcji. Zawio­
d ły  próby skierowania włoskiej 
p a rtii socjalistycznej „na prawo“  
po l in i i  B lum a i  k ierownictw a La­
bo u r  Party. Zaw iodły również, po­
pierane u.siime przez czynniki za­
graniczne, próby rozbicia w łoskiej 
p a rtii socjalistycznej od wewnątrz. 
Grupka rozbijaczy spod znaku Sa- 
ragaia znalazła się w k łopo tliw e j 
sytuacji generałów bez arm ii.

Stanowisko kierownictwa p a rty j 
nego, z P iętro Nenni na czele, sta 
nowisko zdecydowanie Jednolito- 
frontowe, odrzucające wszelkie 
koncepcje „centrowe“  jako z grun­
tu  fałszywe i  zgubne, odzwiercie­
dla opinię najszerszych mas człon­
ków i  sympatyków w łoskiej pa rtii 
socjalistycznej. Stanowisko p a rtii 
w kwestiach p o lityk i wewnętrznej 
nie mogło oczywiście nie mieć lo­
gicznego odpowiednika w  je j sta 
nowisku wobec zagadnień między­
narodowych.

Włoska prasa socjalistyczna oce 
nia szczególnie pozytywnie zdoby­
cze społeczne i  polityczne kra jów , 
które obrały drogę demokracji lu ­
dowej. O walce bloku polskich 
stronnictw demokratycznych z 
PSL i  podziemną reakcją „A - 
vanti“ , centralny organ włoskiej 
pa rtii socjalistycznej, pisał:

„W SAMEJ RZECZY M A M Y  
TC PRZED SOBĄ STARCIE M IĘ ­
DZY ZW O LEN N IKAM I REFOR­
MY ROLNEJ I  CNARODOWIE- 
N IA  PRZEMYSŁU Z JEDNEJ 
STRONY, A  OBROŃCAMI IN TE ­
RESÓW W IE LK IC H  K A P IT A ­
LISTÓW I  OBSZARNIKÓW — 
Z DRUGIEJ'- CECHĘ CHARAK­
TERYSTYCZNĄ DEM OKRACJI 
EUROPY WSCHODNIEJ STANO­
W IĄ JEJ MĘŻNE, BOHATER­
SKIE W YSIŁK I, BY ZM IEN IĆ  
PODSTAWY ŻYC IA  GOSPODAK 
CZEGO W T Y M  CELU, ŻEBY 
ZM IEN IĆ  C ZŁO W IEKA“ .

A dalej:
»DLA NAS, WŁOCH O W, W A­

ŻNE JEST TYLK O  JEDNO, A 
M IANOW ICIE, A B Y  A N A LO G I­
CZNY BUCH NAPRZÓD DOKO­
NAŁ SIĘ TAKŻE U NAS, N IE  
NAPOTYKAJĄC PRZESZKÓD W 
POSTACI „CENTROW YCH" O- 
SZUSTOW, KTÓRZY FAŁSZU­
JĄ  POJĘCIE W'OLNOSCI, CZY­
NIĄC ZEN BARIERĘ NA DRO­
DZE DO KONKRETNEGO, PR AK 
TYCZNEGO URZECZYW ISTNIE­
N IA  SOCJALIZM U".

Włoska partia  socjalistyczna 
wnosi dzięki swej niedwuznacznej 
polityce pozytywny wkład w  spra­
wę odbudowania jedności ruchu 
robotniczego w skali narodowej i 
międzynarodowej. Jedność klasy 
robotniczej nie jest sprawą obcho­
dzącą wyłącznie komunistów i  so­
cjalistów. Jest to zadanie okresu 
historycznego, k tó ry  przeżywamy. 
W jego rozwiązaniu zainteresowa­
ne są życiowo wszystkie s iły  de­
mokratyczne 1 wszystkie narody 
świata. Wioska partia  socjalistycz­
na, działając w  warunkach szcze­
gólnie trudnych ze względu na po­
łożenie Włoch, oddaje dobrą usłu­
gę sprawie jedności robotniczej, 
jedności wszystkich pracujących.

Sojusz polsko-czechosłowacki
to zabezpieczenie przed możliwością agresji niemieckiej
Oświadczenie prem* Gottwalda na uroczystości „D n i Słowiańskich“

PRAGA, 7.7. (PAP). — Premier rzą • 
du czechosłowackiego, Kiement G ott- 
wałd wygłosił w czasie uroczystość! „dni 
słowackich“ , jakie» odbyły się w czasie od 
4 — 6 bm. w Deyinie koło Bratisławy —

przemówienie w którym poruszył niektó 
re probierńy, dotyczące czechosłowackiej 
polityki wewnętrznej } zagranicznej.

Nawiązując do umów polsko . czecho. 
słowackich premier Gottwald oświadczył;

Wrażenie włoskich profesorów
z pob>tu w Połsce

Franco ogłasza
wy&ki swego referendum

PARYŻ, 7.7, (Obsl. wl.). — Jak do 
nosi radio hiszpańskie, częściowe re­
zultaty niedzielnego referendum przed 
stawiają się następująco:

W Madrycie na 828.592 uprawnie 
nych do głosowania—„tak" głosowało 
622.440 osób. „nie“ — 87.994 osoby 
Nieważnych głosów było 22.C61 W B il­
bao na 140.00r uprawnionych do glo 
sowania—„tak“ głosowało 106.000, „nie“ 
— 10.000, głosów nieważnych — 5.000 
iW Tarragonie na 23.394 uprawnionych 
„tak“ głosowało 22.17?, „nie“  — 634, 
nieważnych głosów 57J,

RZYM, 7.7. (PAP). — Profesorowie 
uniwersytetów włoskich, którzy odwie­
dzili niedawno, na zaproszenie Rządu, 
główne ośrodki uniwersyteckie w Poi - 
sce, stali się po- powrocie do Włoch naj­
lepszymi rzecznikami przyjaźni włosko- 
polskiej i współpracy kulturalnej i nau­
kowej między obu krajami.

Profesor językoznawstwa uniwersyte­
tu we Florencji, Giacorrso Devoto, wy

głosił w Towarzystwie Leonardo da Vm 
ci odczyt o Nowej Polsce. Prelegent opi 
sal bohaterską epopeę odbudowy Polski 
oraz wprowadzanie przez trą reform spo 
łecznych.

Profesor Devoto oświadczył, że wszy­
scy Polacy, znajdujący się za rubieżą, po 
winni powrócić do wolnej i niepodległej 
Polski i stanąć do odbudowy swej ojczy-

I zny

Pokojowe propozycje EÂM
odrzucone przez rząd grecki

MOSKWA, 7.7 (PAP). Agencja Tass 
donosi z Aten, że Komitet Centralny 
EAM złożył oświadczenie, w którym 
precyzuje swe stanowisko wobec w y­
darzeń w Grecji.

Podkreślając r  naciskiem, że prze­
mówienie przedstawiciela greckiej par­
t i i  komunistycznej w Strassburgu, wska 
zające na możliwość sformowania 
wolnego rządu greckiego w okręgach, 
kontrolowanych przez powstańców,' nie 
było groźbą, lecz rzetelną analizą sy­
tuacji w Grecji, EAM ostrzega przed 
niebezpiecznymi konsekwencjami poli­
ty k i kontynuowania przez obecny 
rząd wojny domowej.

EAM zaznacza, że atoi na gruncie 
niepodległości Grecji i  przywrócenia 
jedności narodu, rozdartej przez w oj­
nę domową. „N ie żądamy władzy — 
głosi deklaracja Komitetu Centralne­
go EAM — ani nie chcemy zagarnąć 
je j siłą. Żądamy jedynie, by narodo­
w i dano możność nieskrępowanego 
wyrażenia jego suwerenne) woli, któ­
re j bez zastrzeżeń podporządkujemy 
się". Stwierdzając, te sprawa może 
być rozstrzygnięta jedynie w drodze 
porozumienia i  kompromisu, EAM w y­
raża gotowość przedyskutowania możli­
wości znalezienia wyjścia z obecnej 
sytuacji z upoważnionymi d« tego 
przez rząd przedstawicielami. EAM 
zrzuca odpowiedzialność na rząd grec- 
ki za ‘ dalsze pogorszenie się sytuacji 

-p razie odrzucenia jego propozycji.
W kołach postępowych ofertę 

EAM‘u ocenia się jako ostatnią szan-

sę pokojowego rozwiązalna

„Rokowania jakie w tych dniach prze- wadzi do pomyślnego rozwoju i rozkwi- 
prowadziliśmy z Polakami w Pradze i ja , tu Czechosłowacji. Wszystkie elementy 
kie zostały ukoronowane pełnym sukce-■ reakcyjne, które utrudniają konsolida.
sem, stanowią dalszy krok naprzód w cję stosunków w Słowacji i uprawiają 
rozwoju czechosłowacko . polskiej urno-: antypaństwową politykę — muszą zostać

greckiego. Tym niemniej jednak rzecz 
n ik  rządu greckiego oświadczył dzien­
nikarzom, i i  rząd grecki nie zamie 
rza wszcząć rozmów z powstańcami.

wy sojuszniczej.
Prze-z zawarcie tej umowy osiągnęiiś 

my ostateczny cel, tj. wybudowanie sil­
nego i trwałego walu przeciwko możli­
wości nowej agresji niemieckiej. Rolę, 
jaką umowa ta odgrywa określa prze­
de wszystkim fakt, iż Czechosłowacja 1 
Polska są najbliższymi i bezpośrednimi 
sąsiadami Niemiec.

W przyszłości więc ponowne próby nie 
rrtieckiego „Drang naefa Osten“ natrafią 
na mocną obronę.

Omawiając problem niemiecki premie: 
Go-ttwald zaznaczy!, iż denazifikacja w 
Niemczech nie została przeprowadzona 
gruntownie i że elementy faszystowskie 
przybierają tam stałe na sile.

Jednocześnie premier Gottwaid oświed 
czył,, iż konferencja moskiewska niedaw 
no wykazała, że jedynie stanowisko 
Związku Radzieckiego odpowiada żywot 
nym interesom narodów słowiańskich i  

że dlatego jego polityka w sprawie Nie- 
kryzysu | mieć ¡>okrywa się z polityką reszty

usunięte, w myś] postanowień frontu na 
rodowego Czechów i Słowaków.

PRAGA, 7.7. (PAP). — Premier rzą­
du czechosłowackiego Kiement Gottwald 
udzielił korespondentowi dziennika bel­
gijskiego „Le Drapeau Rouge“  wywiadu 
na temat czechosłowackiej polityki zagra 
nićznej.

W wywiadzie tym premie-r Gottwald 
zaznaczył, że orientacja zagraniczna Cze 
chosłowacji jest całkiem jasna i nie uleg 
nie żadnej zmianie .

W sojuszu ze Związkiem Radzieckim i 
pozostałymi państwami słowiańskimi rząd 
czechosłowacki widzi najpewniejszą 
gwarancję bezpieczeństwa i niepodległo 
ści republiki. Równocześnie jednak Cze­
chosłowacja pragnie nawiązać jak najlep 
sze współprace ze wszystkimi demokra­
tycznymi państwami świata, celem u- 
trwalenia pokoju światowego.

KRONIKA
POLITyGZIMA

PRZYJĘCIA W MSZ
Wczoraj nowomianowany ambasa­

dor nadzwyczajny i  pełnomocny Sta­
nów Zjednoczonych, p. Tom G riffis , 
złożył w izytę m in is traw i spraw zagra­
nicznych, Zygmuntowi Modzelewskie­
mu. Uroczyste złożenie lis tów  uwierzy 
telniająeych Prezydentowi Rzeczypo­
spolitej odbędzie się w  dniach na jb liż­
szych.

*
M in ister spraw zagranicznych, Zy­

gmunt Modzelewski, p rzy ją ł wczoraj 
ambasadora W ielkie j B ry tan ii w  W ar­
szawie, s ir Donald St. C la ir Gainer.

*
P. o. dyrektora departamentu poli­

tycznego, d r Tadeusz Żebrowski, przy 
ją ł wczoraj posła F in land ii w  War­
szawie, p. Eero Jamefelt.

Wspólne zefir nia
aktywu partyj robotniczych

W bieżącym miesiącu na terenie sto­
licy  ustalono szereg wspólnych zebrań 
działaczy dzielnicowych PPR i  PPS.

W czwartek, 10 bm., o godz. 16.30 
odbędzie się takie zebranie w  lokalu 
PPS, przy ul. Mokotowskiej 51. Ponad­
to 24 bm. odbędzie się zebranie akty 
w u p a rtii robotniczych na Ochocie, a 
28 bm. na Powiśki.

i r

oaństw słowiańskich. t
Mówiąc o probiernie Czechów i  Słowa 

ków premier Gottwald stwierdził, że dal 
sza współpraca obu tych narodów dopro

Do produktywne! procy
przechodzi coraz większa ilość olifwafeii

Akcja likw idacji przerostów zatrud- [ 4.294 pracowników umysłowych i 12.968
nienia przebiegająca w przemyśle 
idzie w trzech kierunkach:

Pierwszym jest przesuwanie pra­
cowników z grup nie biorących bez­
pośredniego udziału w  produkeji — 
do działów produkcyjnych.

Na tym odcinku notujemy m. in. 
przewinięcie 1.300 członków straży 
przemysłowej w przemyśle węglowym 
do pracy w kopalniach, 467 robotni 
ków przemysłu papierniczego do dzia­
łów produkcyjnych w fabrykach Ziem 
Odzyskanych.

Drugim kierunkiem jest redukcja w 
nadmiernie (w stosunku do planu pro­
dukcji) rozbudowanych działach ad 
ministra cyjnych, pomocniczych i  go­
spodarczych.

Ogółem akcją tą objęto dotychczas

pracowników fizycznych. M. in. w 
przemyśle węglowym zredukowano 
1.602 członków straży przemysłowej i 
1.361 urzędników, w przemyśle w łó­
kienniczym 1.321 urzędników i 8.751 
robotników.

I  wreszcie trzecim kierunkiem l ik ­
w idacji przerostów w zatrudnieniu 
jest uporządkowanie zatrudnienia 
przez oddzielenie aparatu spółdzielni, 
tkwiącego w niektórych przemysłach 
w ogólnym stanie zatrudnienia, oraz 
uregulowanie spraw inwalidów i eme­
rytów, obciążających Często stan za­
trudnienia i  fundusz płac, przez prze- 

na uposażenia eme- 
x  listy płac 

zakładu. W sumie likwidacja przero­
stów zatrudnienia objęła 25.081 osób

Demonstracja w Londynie
przeciw nowemu oszustwu gen. Franco

LONDYN, 7.7. (Obsł. wł.). Przed am­
basadą hiszpańską w Londynie komu­
niści angielscy zorganizowali manifesta­
cję pod hasłem „precz z generałem Frań 
co“ .

Podczas manifestacji redaktor gazety 
„Daily Worker“ , William Rust, wezwał 
robotników portowych by odmówili łado­
wania dostaw towarów, przeznaczonych 
dla Hiszpanii. W przemówieniu swym 
Rust powiedział: „Radzimy pani Peron

trzymać się zdaleka od Anglii. Przyjadę! 
generała Franco nie jest naszym przy­
jacielem“ .

Następnie delegacja na czele z Gaudę 
Berridge, przewodniczącym londyńskiej 
organizacji partii komunistycznej prze­
kazała ambasadzie hiszpańskiej oświad­
czenie, potępiające referendum generała 
Franco, nazywając je hałaśliwą prÓDą o- 
szukania demokratycznej opinii cafego 
świata.

Pomoc amerykańska dla Europy
ma pominąć turopefską Kom sję Gasjnd rczą?

prowadzenie ich. .. .. - /'V; v -,
rytałne ze skreśleniem

Komuniści włoscy rozpoczynają akcję
o utw orzenie now ego rządu
reprezentującego republikańskie siły ludowe

RZYM, 7.7 (P A P ). —  W  piątek za­
kończyły się obrady Komitetu Central­
nego W łoskiej P a rtii Komunistycznej.

Kom itet upoważnił kierownictwo par 
t i i  do podjęcia odpowiednich rozmów z 
kierownictwem p a rtii socjalistycznej i 
innych pa rtii demokratycznych celem 
skoordynowania akcji, koniecznej do 
stworzenia rządu, k tóry by reprezento­
wał republikańskie siły ludowe.

Oznacza to zaakceptowanie l in i i  wy­
tycznej TogłiattFego, który na początku 
obrad zaproponował rozszerzenie fron­
tu  demokratycznego i republikańskiego, 
jako nieodzowny warunek kontynuowa­
nia walki o demokrację postępową.

RZYM, 7.7 (P A P ). —  Przywódca 
W łoskiej P a rtii Komun. Palmiro Togliat 
t i  oświadczył, przemawiając w Medio­
lanie, że Wioska Partia Komunistyczna 
wyraża zgodę na udział przedstawicieli 
włoskich w dyskusji nad planem M ar­
shalla pod pewnymi jednakże waran 
kami.

będzie utworzony żaden blok, skierowa­
ny przeciwko Związkowi Radzieckiemu; 
2) Europa nie może być podzielona na 
2 b lok i; 3) Włochy nie mogą być pod­
porządkowane interesom kapitalistycz­
nym, sprzecznym z potrzebami gospo­
darki w łoskiej; 4) Włochy nie dopu­
szczą do żadnej ingerencji politycznej 
w swe sprawy wewnętrzne.

Toglia tti podkreślił, że Włoska Partia 
Komunistyczna pragnie wziąć udział 
we wszelkiej form ie pomocy dla zni­
szczonej wojną Europy.

RZYM, 7.7 (PAP). — Wieczorem 
2 bp ca odbyto się w Rzymie posiedzenie 
sekretariatu włoskich Zw. Zawodowych, 
na którym omawiano ogólne położenie j 
robotników włoskich w chwili obecnej • 
oraz konsekwencje, jakie pociągnąć mo 
że za sobą docyzja- rządu w sprawie . 
podwyższenia ceny chleba, sprzedawa- 
nego na kartki.

Po dłuższej dyskusji Sekretariat Zw. 
Zawodowych postanowił wysłać do rzą-1 
du memoriał, w którym domaga się: ł ) ! 

• wprowadzenia kontroli cen

zróżnicowanych kartek na chleb, maka­
ron i tłuszcze.

3) Zaopatrzenia spółdzielni w odpo­
wiednie sumy pieniężne oraz środki tran 
sportowe, by mogły sprowadzać towary 
bezpośrednio od producentów.

R ZYM , 7.7 (P A P ). — Włoski Urząd 
Statystyczny opublikował dane, z któ­
rych wynika, że od roku 1938 ceny to­
warów we Włoszech wzrosły 52 razy, 
podczas gdy płace robotników ty lko 2 
razy, a pracowników państwowych 19 
razy.

GENEWA, 7.7 (PAP). — Na posie­
dzeniu Europejskiej Komisji Gospodar­
czej poruszył delegat Wielkiej Brytanii, 
minister Mc Neii sprawę planu Mar­
shalla. .Mówca podkreślił, że — zda­
niem rządu brytyjskiego — 'realizacja 
amerykańskiego planu pomocy dla Euro 
py wymaga utworzenia specjalnej orga- 
nizacjĘ gdyż Europę jaka Komisja Go­
spodarcza nie mogłaby' rozwiązać pro­
blemów. rwiązanych z planem Marshal­
la. Minister Mc NtU oświadczył, że dla 
realizacją planu Marshalla konieczna jest 
jednomyślność, która pra wdopodobn ie 
stanowić będzie podstawę Komitetu 
Współdziałania, jaki zostanie powołany 
do życia na konferencji paryskiej. Pro­
cedura Europejskiej Komisji Gospodar­
czej utrudniłaby — zdaniem mówcy — 
rozwiązanie gospodarczych problemów 
Europy wedle planu Marshalla.

W odpowiedzi na oświadczenie dele­
gata brytyjskiego, przedstawiciel Zwiąż 
ku Radzieckiego Zorim stwierdził, że 
Angla i Francja, działając poza plecami 
Związku Radzieckiego, chciały utworzyć 
w Europie specjalną organizację poza

Organizacją Narodów Zjednoczonych. 
Ta nowa organizacja — stwierdził Zo- 
rin — nie miała innego celu, jak stwo­
rzenie dla Anglii i Francji pozycji do­
minującej w Europie i jak ustanowienie 
kontroli gospodarczej nad ekonomią ma 
łych narodów europejskich..

Prace Komisji ONZ
dla spraw Europy

GENEWA, 7.7. (ObsL wł.). — Kore­
spondent gazety „Manchester Guar­
dian" pisze z Genewy: „Komisja Go­
spodarcza ONZ dla spraw Europy roz­
poczęła w sobotę swe prace, nie bę­
dąc pewną jaka będzie je j przyszłość.

Wypadki w ostatnich dniach toczyły 
się z taką szybkością, że większość 
delegatów, przybyłych do Genewy, 
musiała stwierdzić, że instrukcje ja ­
kie otrzymali od swych rządów są już 
nieaktualne.

Po poznaniu szczegółów planu Marshalla
Czechosłowacja zdecyduje o swym udziale w konferencji

LONDYN, 7.7 (PAP). Agencja Reu 
tera donosi, powołując się na oświad­
czenie rzecznika ambasady czechosło 
wackiej w Londynie, że rząd czecho­
słowacki przyjął brytyjsko - francu­
skie zaproszenie do wzięcia udziału 
w konferencji dla omówienia Planu 
Marshalla w  dniu 12 lipca w Paryżu

PRAGA, 7.7 (PAP), Jak się okazu­
je, decyzja Czechosłowacji w sprawie 
udziału w konferencji paryskiej — ma 
charakter warunkowy. Definitywne po­
stanowienie zapadnie po zapoznaniu 
się rządu czechosłowackiego ze szcze 
gółami planu pomocy amerykańskiej 
dla Europy.

C O  PISZE PRASA Z A G R A N IC Z N A :

Głównym motorem odbudowy Europy
musi być własna praca każdego państwa

u i • * «pu/wfluiAtbd iwuuwn vvn srtykułow
) I pierwszej potrzeby.
| W arunki te są następujące: 1) Nie | 2) Natychmiastowego wprowadzenia

Falangiści głosowali po 20 razy
Monarchiści hiszpańscy o wynikach referendum

MADRYT, 7.7. (Obs. wł.). — Monar­
chiści hiszpańscy wypuścili ulotki, po­
dające wyniki i komentujące przebieg 
referendum w Hiszpanii. U lotki zao­
patrzone są ironizującym tytułem: 
„Oficjalna gazeta poniedziałkowa d ru ­
kowana w Caudilandia“ — (tzn. w kra­
ju  hiszpańskiego fiihrera).

Wszystkie wiadomości w tych u lo t­
kach naigrywają się 2 referendum 
W jednej z nich czytamy- „Najbar­
dziej niezmordowana była młodzież 
falangistowska. Chcąc zapewnić, by 
n ik t nie opuścił głosowania, ci ener 
giczni młodzieńcy głosowali sami po 
dwadzieścia razy“ .

U lotki podają, że w Bilbao przynaj­
mniej 60% ludności głosowało — „nie“ .

PARYŻ, 7.7. (PAP). -  Prasa donosi, 
Że partie opozycyjne rozwinęły w dniu 
referendum intensywną propagandę za 
¡Mffcgiem głosowani*.

Mimo że policja i wojsko były w o- 
st-rym pogotowiu i aresztowały każdego, 
kto podejrzewany był o agitowanie za 
bojkotem, udział głosujących w  godzi - 
nach przedpołudniowych i południowych 
był stosunkowo niewidki.

Min. spraw wewnętrznych Blas Perez 
przyznał na konferencji prasowej, że w 
dzielnicy robotniczej Madrytu 10 tys. 
głosujących wypowiedziało się przeciw, 
ko projektowi gen. Franco, a 12 tys. 
wstrzymało się od głosowania. Zakomu 
nikował on również, że w Barcelonie i w 
Nawarze procent wstrzymujących się od 
glosowania byl największy.

Korespondent agencji Reutera donosi 
z Madrytu, że bojkot referendum zato - 
szył szersze kręgi, niż spodziewano się 
w kołach urzędowych.

Wśród monarchistów hiszpańskich na 
stąpił, w związku z referendum rozłam. 
Znaczna część monarchistów zwalcza 
projekt gen. Franco.

Tygodnik moskiewski „Nowoje Wre 
rr.ia“  w  komentarzu, poświęconym nie - 
dawnej konferencji trzech ministrów w 
Paryżu, stwierdza, że wykazała ona nie 
zbicie istnienie 2 zasadniczo różnych po 
giądów w sprawne powojennej odbudowy 
gospodarczej państw europejskich i cha 
rakteru współpracy międzynarodowej.

Zamiast tego — pisze tygodnik — by 
zażądać od poszczególnych państw eu­
ropejskich szczegółowych danych o za­
kresie i charakterze ich potrzeb, nakre­
ślić na ich podstawie ogólny plan pomo­
cy, ustalić, w  jakiej mierze St. Zjedno­
czone pomocy tej udzielić mogą i ułat 
wić państwom europejskim otrzymanie 
tej pomocy, Bevin i Bldault, zmierzając 
do celów, mających mało wspólnego z 
rzeczywistą odbudową życia gospodar. 
czego Europy, proponują opracowanie 
powszechnego planu gospodarczego dla 
całej Europy, dyktując każdemu państwu 
europejskimu poziom i kierunek roz - 
woju kluczowych gatęz iego gospodar­
ki narodowej.

Bezwzględne stosowanie się do zale­
ceń „Komitetu Kierowniczego“ , w któ­
rym Anglia i Francja będą przewodzić, 
jako warunek pomocy amerykańskiej, 
oznaczać będzie podporządkowanie go - 
spodarki państw europejskich interesom 
St. Zjednoczonych, co w konsekwencji 
musi doprowadzić do sztucznego zaha - 
mowania rozwoju pewnych gałęzi go - 
spodarki narodowej oraz sztueaaego

przyspieszenia rezwoju innych. Będzie 
to równoznaczne z ingerencją w spra 
wy wewnętrzne państw europejskich, ko 
rzystających. z pomocy, pozbawieniem 
ich prawa decydowania o ich życiu go 
spodarczym i utratę przez nie niezaież - 
ności gospodarczej, a w  następstwie 
również suwerenności narodowej.

Żaden rząd — podkreśla „Nowoje Wre 
rnia“  — który uczciwie pragnie służyć 
interesom swego narodu, nie może przy 
jąć pomocy za cenę utraty lub ograni - 
czenia swej niezależności.

Koncepcja anglo . francuska w myśl 
której St. Zjednoczone miałyby odgry - 
wąć rolę kierowniczą w Europie, a An­
glia i Francja rolę ich pełnomocników 
;est z gruntu fałszywa i niemożliwa do 
przyjęcia.

Jak zaznaczył min. Mołotow na konfe 
rencji paryskiej, decydujące znaczenie 
d’a państw europejskich winny mieć po 
czynania wewnętrzne i wysiłek całego 
narodu, a nie nadzieje na pomoc zagra­
nicy, która powinna mleć znaczenie dru 
gorzędne. Tak postępuje Zw. Radziecki, 
który pomyślnie odbudowuje swą gospo 
darkę narodową przy pomocy własnych 
sil.

Oczywiście — zaznacza „Nowoje Wre 
m:e‘‘ — St. Zjednoczone mogą i powin 
ny dopomóc państwom europejskim, zn;sz 
czonym przez Hitlera, w odbudowie ich 
gospodarki. Jednakie porno« ta może być

oparta wyłącznie na zasadzie równości 
państw na zasadzie demokratycznej 
współpracy międzynarodowej.

Żaden kraj, który ma poczucie wla - 
mej godności narodowej i który szanu­
je i ceni swą suwerenność nie może zgo 
dzić się na proponowaną przez Bevina i 
Bidault współpracę „jeźdźca i konia". 
Współpraca taka musi doprowadzić do 
ingerencjj w sprawy wewnętrzne państw 
europejskich i podporządkowania ich so­
bie przez kapitał finansowy St. Zjedno­
czonych.

Projekt radziecki, wysuwający propo 
zycję powołania do życia „Komitetu 
Współdziałania“ złożonego z przedstawi 
cień Brytanii, Francji i ZSSR oraz kil­
ku innych pańsiw europejskich, wyklu - 
cza możliwość ingerencji wielkich mo­
carstw w sprawy wewnętrzne małych 
pawstw, możliwość wygrywania jednych 
państw przeciwko innym, i z tego właś­
nie powodu został odrzucony przez An­
glię i Francję.

Stwierdzając, że obecne projekty an- 
gio . francuskie, wywodzące swój rodo­
wód z osławionych piano w Paneuropy 
Brianda i St. Zjednoczonych Europy 
Churchilla, skazane są na bankructwo, ja 
ko sprzeczne z podstawowymi interesa­
mi uu-rooy. . N-w o ’ p-dkreśt*
na zakończenie, ż< reą'\."c'a *y.h pro. 
'cktów może su o, ■ ■ we trudno- 
ności w stosunkach międzynarodowych.
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Wzmacnia się jednolity front robotniczy
Po ostatnich uchwałach Rady Naczelnej PPS

Dnia 5 iipca odbyło się we 
Wrocławiu posiedzenie Rady Wo­
jewódzkiej PPS. Obecny na po­
siedzeniu sekretarz CKW PPS 
tow. Owili w obszernym refera­
cie omówił uchwały odbytej j 
ostatnio Rady Naczelnej PPS. 
Tow. Ćwik stwierdził w swym 
referacie m. iii.:

„Jednolity front nie Jest zagad­
nieniem chwilowej taktyki, lecz ma 
swoje trwale podstawy 1 oddziały­
wa na istnienie jednolitego frontu 
klasy pracującej w Europie i na 
całym świecie“.
Uchwała jaka zapadła na Ra­

dzie zgodna jest z tą zasadni­
czą wytyczną referatu tow. 
Ćwika.

„Podstawą warunków politycznych, 
gospodarczych 1 społecznych w Pol­
sce jest całkowita realizacja idei 
jednolitego frontu klasy pracującej“
— czytamy w zamieszczonym przez 
„Robotnika“ streszczeniu tej uchwa
ły-

„ Jednolity front partii robotni­
czych I współpraca całego obozu 
lewicy SĄ NIEZBĘDNE nie tylko 
w walce przeciwko faszyzmowi i 
wojnie, ale również W REALIZACJI 
LUDOWYCH REFORM SPOŁECZ­
NYCH, gospodarczych i politycz­
nych na drodze ku socjalizmowi, w 
obronie tych reform, w ich pogłę­
bianiu i  rozszerzaniu. Niezależnie 
od takich czy innych trudności i 
różnic w stosunkach pomiędzy PPS 
i PPR jednolity front tych partii 
nie może być uważany za jedną z 
możliwych kombinacji politycznych 
wśród których także obóz wrogów 
klasowych odgrywałby rolę jakiegoś 
partnera. DROGA PPS W IEDZIE  
TYLKO NA LEWO. WRÓG JEST 
TYLKO NA PRAWO. Partner do 
współpracy znajduje się tylko po 
lewej stronie barykady".
Te słowa uchwały Rady Na­

czelnej PPS powinni uważnie 
przestudiować, uważnie ' przemy­
śleć również towarzysze z na­
szej partii, towarzysze - pepe-

Na dzień przed wrocławską rowcJ  .ter6nie;~ W />'ch *?-
Radą Wojewódzką PPS mieliśmy 
naradę sekretarzy powiatowych 
PPR i PPS woj. warszawskiego. 
W  uchwale;,1 powziętej przez na­

wach bow;em uzewnętrznia się 
zasadniczy zwrot jakiego doko­
nała PPS. kiedy wstąpiła na 
drogę jednolitego frontu, zwrot, 
potwierdzony raz jeszcze przezradę jako jedno z zadań najbliż- ! raz jeszo

szej pracy wymień ono dalsze 08 a*n1̂  ^ Naczelną.
pogłęb’enie współpracy pomiędzy Wszystkie manewry wroga 
obu partiami i walkę przeciwko klasowego, wszystkie usiłowania 
przenikaniu elementów wrogich agentów tego wroga w szere- 
do szeregów partii robotniczych. Sac^ mchu robotniczego zrtre- 
Mierśmy wspólne bojowo-jedno- i rzaJ3 <1° przekreślenia tego
litofrontowe zebrania w Żyrar-i zwro^u> cofnięcia PPS
dowie i Krakowie — Podgórzu.
Cytujemy tylko fakty z ostat­
nich kilku dni.

Wzmocnienie tendencji jedno­
lito fron tow ydfi w PPS, pogłę­
bienie współpracy pomiędzy PPS 
a PPR w terenie znalazło silny 
impuls w ostatnich uchwałach 
Rady Naczelnej PPS. Być może, 
fakt, że posiedzenie Rady wy­
padło w przerwie między jed­
nym a drugim posiedzeniem Sej­
mu, okoliczność, że tuż po 
uchwałach Rady przyszły dalsze 
<feł>aty ^ jip m ,^ y c z y n jła  ,się 
do pomniejszenia oddźwięku 
tych iicJjjlifł; S tełprefeiło ^  n ^ '

Wicieli peeselowskich koncepcji 
usiłujących przeszmuglować się 
w szeregi PPS.

„Rada Naczelna wzywa CKW do 
jak najszybszego rozpracowania i za­
stosowania metod skutecznej walki 
z ideologiczną i organizacyjną ofen­
sywą grup i ośrodków, dyrygowa­
nych bezpośrednio czy pośrednio 
przez WRN-owskich renegatów so­
cjalizmu“.

Ten fragment, uchwał wiąże 
się bezpośrednio z pierwszym, 
cytowanym przez nas powyżej, 

i W !adomo bowiem, że właśnie

WSTECZ, od drogi jedności ro­
botniczej do rozbicia ruchu ro- 
botriićżegó.

Jeśli uważnie będziemy śledzi- 
1; taktykę" posłów peeselowskich 
w obecnym Sejmie, jeśli będzie­
my analizowali politykę PSL i 
p. Mikoajczyka na przestrzeni 
ubiegłych miesięcy — to do cze­
go sprowadza Się jej treść?

Do przekonania aktywu PPS, 
że jednolity, front z PPR to jest 
właśnie-tylko — mówiąc słowa-

s u r r i a S c f t a S Ł s ■ u k\ , “ e e n ,u ry  *
politycznych“ , że istnieją TA K -. w a ^ m ik o ła  iczykowTą Pkoncep- 
ŻE  IN N E  — m.. in. kombinacia j ^ ac m^ołajczykowską koncep

cję rozbicia jednolitego frontu,
skierowania PPS na prawo, zaPPS plus PSL przeciwko PPR, 

kombinacja, o której z tęsknotą 
mówi! p. Mikołajczyk na dopie- 
ro co zakończonej sesji Sejmu.

Stosunek PPS do tych peese­
lowskich zalotów został sprecy­
zowany w sposób niedwuznacz­
ny! Nie ma mowy o współpra­
cy z „obozem wrogów klaso­
wych“  — a więc w pierwszym s

przęgnięcia jej do rydwanu pee­
relowskiej reakcji. Odrzucając 
koncepcję rozbicia jedności ro- j 
Lotniczej, jako koncepcję „w ro - j 

ga klasowego“ , PPS piętnuje J 
równocześnie i jej przedstawi-' 
cieli, którzy udają .socjalistów,; 
piętnuje ich jako „renegatów“ .

rzędzie z panami z PSL.-Part- | Jako ZDRAJCÓW SOCJALIZMU.

ner do współpracy znajduje się 
tylko na lewicy. PPS walczy po 
lewej" stronie barykady.

Z tego stanowiska zasadnicze­
go, z tego ujęcia roii PPS w 
nowej rzeczywistości polskiej 
wynika i stosunek do przedsta-

znaczenie uchwał Rady Naczel­
nej PPS. Mówiąc na ten temat 
na konferencji poznańskiej na­
szej partii, tow. wicemarszałek 
Zambrowski stwierdził m. in.:

Uchwały ostatniej Rady Naczel­
nej PPS z lipea br. stanowią ogrom­
ny krok naprzód na drodze do za­
cieśnienia jednolitego frontu z PPR.

Każdy członek PPR z najwyższym 
uznaniem czyta w tej uchwale, że 
„droga PPS wiedzie tylko na le­
wo, wróg jest tylko na prawo. 
Partner do współpracy znajduje się 
tylko po lewej stronie barykady“.

Każdy członek PPR musi też uznać 
słuszność uchwały zarówno wtedy, 
gdy wzywa ona „do skutecznej wał­
ki z ideologiczną i organizacyjną 
ofensywą grup i ośrodków dyry­
gowanych bezpośrednio czy pośred­
nio przez WRN-owskich renegatów 
socjalizmu“, jak i do czujności wo­
bec wszystkich, którzy stroją się 
„raz w szowinistyczny pseudopatrio- 
tyzm, a raz w zakłamaną pseudo- 
lewicowość“.

Dla reakcji w tej liczbie i dla 
PSL uchwały te są poważnym za­
wodem, Dla PPR i dla całej klasy 
robotniczej są one zapowiedzią dal­
szej owocnej współpracy obydwu 
partii robotniczych dla dobra pra­
cujących, dla wielkości i dobra Pol­
ski Ludowej.
Wydaje się nam, że nie ma po-

NA TEMATY

:; ̂  41 a;" j V m
ruchu robotniczego jako całości, 
gdyż te uchwały stanowią ważny 
etap na drodze do pogłębienia 
Jednolitego frontu ) wzmóc rve- 
nia jedności. 1 klasy robotniczej.

W Krakowie odbył się dwudniowy 
zjazd związku zawodowego pracowni­
ków sądowych i prokuratorskich. Przy­
byli delegaci » całego kraju, reprezen-

J a w o m ® :

I  W ,;ł#w .'zJ»?ijlu stało żę te­
matyka obrad. da lekow ybiegnie poza 
ramy spraw ściśle zawodowych. 
Zagadnienia polityczne wdzierały się
poprzez
względu

wszystkie 
na lipcowy

Straszliwe nieszczęście
Przez ostatnia dni — może sprawiły 

to upały — byłem z lekka senny i  mia 
lem pogodne usposobienie. Nie wzruszył 
mnie nawet koniec konferencji parys­
kiej. Tyle ich już  kończyło się bez re­
zultatu w ostatnich miesiącach, że, my­
ślałem sobie, i  przez tę paryską świat 
•ię nie rozleci., Jakoś to będzie —  jak  
mówi stare, choć niezbyt słuszne, przy 
słowie.

Dopiero po przeczytaniu ostatniego 
„ Tygodnika Warszawskiego”  ten spo­
kój ducha diabli wzięli, p . dr K . Szwar 
cenberg-Cżerny poinformował tam czy 
telników swego pisma o grożącej nam 
katastrofie, tak straszliwej, że dopraw­
dy już  dwie noce z rzędu spać nie mo- 
99.
v Gzy tciecie,, co nam groziT Grozi 
nam, że skład personalny polskich pla­
cówek misyjnych w Chinach będzie- 
ustalony bez uzgodnienia z Rządem 
Rzeczypospolitej 1 Czy rozumiecie, co zą 
tragedia? Przecież to znaczy —  święte 
•Iowo p. dra Szwarcenberg - Czernego!
— że ¿ ‘R AW A  TR AKTATO W E  
P O LS K I W C H IN A C H  ZAW IS N Ą  
W  PO W IETR ZU ” ., A  wszystko przez 
hrak konkordatu między Polską a Wa­
tykanem.

Kto wie, czy nie byłbym zachorował 
ria rozstrój nerwów, gdyby nie mój 
Przyjaciel Jasio, człowiek flegmatycz­
ny i  zrównoważony. Kiedy zwierzyłem 

*M* ze wszystkich mych zmartwień, 
uśmiechnął się tylko pobłażliwie.

»Konkordat, owszem, przydałby się
—  powiedział spokojnie — ale ze wzglę 
du na Polskę, „a  K R A J. A  jeśli idzie
°  , _to wiesz, misjonarzy, nawet
po s ic i, niech sobie Ojciec Święty na­
znacza, jakich chce. My się do tego na 
pewno mieszać nie powinniśmy. Nie 
nasza sprawa.”

Jak myślicie, czytelnicy, czy Jasio 
me ma ra c jif

A le w takim razie, czemu tak się stra 
mnie przejmuje tym i misjonarzami 
«  Chinach p. Szwarcenberg - Czerny 
8 Warszawshiegp”  Zez.

pięknej sali Miejskiej Rady Narodowej 
w której odbywa! się zjazd.

Pierwsze zdecydowane akcenty poli­
tyczne wffllós! tow pos. Strzelecki, któ­
ry witał zjazd w imieniu Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Partii Robotniczej. 
Tow. Strzelecki przypomniał, że zjazd 
odbywa się w dobie stabilizacji stosun­
ków w Polsce. Po okresie głębokich re 
form społeczno - gospodarczych, przy­
szedł czas na ich ugruntowanie, czas 
utrwalenia ustroju demokracji ludowej. 
Stawia to określone zadania i przed pra 
cewnikami wymiaru sprawiedliwości.

Jest rzeczą jasną, że obrońcą iłowe­
go prawa w Polsce może być tylko czlo 
wiek szczerze oddany demokracji ludo­
wej. Wróg tego ustroju nie może być 
strażnikiem prawa w Polsce.

Tow. Strzelecki mówił następnie o 
pięknych tradycjach demokratycznych 
w polskim sądownictwie, o ludziach, 
którzy przeciwstawili się naciskowi 
„brzeskiej“  ideologii sanacyjnego bez­
prawia, o tych,, którzy przyczynili się 
do wykonania w ciągu dwóch zaledwie 
lat historycznego zadania unifikacji pra 
wa w Polsce, o tych wreszcie, którzy 
w szkoiach prokuratorskich kształcą, no 
we kadry demokratyczne dla wymiaru 
sprawiedliwości.

Mówca apelował do delegatów, aby 
włączyli się do wspólnego frontu całej 
klasy robotniczej, do braterskiego soju­
szu robotników, chłopów i inteligencji 
pracującej.

PPR stoi na gruncie marksizmu i 
pragnie wszystkich przekonać o słuązno 
ści swego stanowiska, ale nie chce by­
najmniej komukolwiek narzucać ani 
swej teorii, ani przynależności partyj­
nej. PPR pragnie, aby aparat sądowo, 
prokuratorski był obrońcą ustroju demo 
kratycznego • trias pracujących, aby był 
opd *'em walki z wrogami ludu.

domaga się wzmocnienia prawo­
rządności demokratycznej w Polsce. 
UF« stoi na stanowisku poprawy bytu 
‘ P“ ™ y*ki piać sądowników.

U konieczności jednolitego frontu t  
potrzeby pozytywnego stosunku do dzi 
siejszej rzeczywistości mówit również 

i i i ; *  wE*f.j^cy zi*zd z ramie- 
ma CKW PPS. Wicemln. sprawiedliwo­
ści ob. Rek w swym przemówieniu 
wskazał na to, że pomiędzy postulatami 
państwa a zadaniami sądownictwa nie 
może być najmniejszych różnic. W rze 
czywistości jednak wśród sądowników 
błąkają się jeszcze przebrzmiałe echa 
przeszłości...

Pełen akcentów politycznych był 
wreszcie wygłoszony na zjeździć refe­
rat sekretarza KC ZZ tow. pos. Sokor­
skiego pt. „Podstawy ideologiczne ru­
chu zawodowego“ . Referent wykazał, 
żę bezpartyjność ruchu zawodowego 
nie ma nic wspólnego z apolitycznością 
za jaką częstokroć ukrywają się wyraź 
ne reakcyjne tendencje i prądy politycz 
ne. Tow. Sokorski mówił _ również o 
szczególnej drodze, którą inteligencja 
pracująca przychodzi do świadomości

Bratobójcy
To nic wataha upowców. którzy 

wymknąwszy się z matni, uniknęli ka­
ry z ręki naszego żołnierza; to nie 
banda wychodzących z lasu na żer 
hitlerowskich zbrodniarzy. Nie! — 
Krwawa zbrodnia na 21 bezbronnych 
chłopach ze wsi Puchaczów, wymor­
dowanie kobiet, starców I młodzieży, 
to dzieło „polskich rąk“, to dzieło 
tych, którzy pieczętują się znakiem 
Narodowych Sił Zbrojnych czy Wol­
ność i Niepodległość...

W  imię jakiego narodu, w imię ja­
kiej WOLNOŚCI wymordowano z pre­
medytacją i planowo dom za domem 
według z góry przygotowanej listy, 
bezbronnych chłopów?

Jedno jest pewne, tu nie szło 0 
sprawy narodu polskiego. Ręką krwa­
wych morderców, ręką zbirów, któ­
rzy pragną się za Polaków uważać 
kierował ośrodek obey, ośrodek Wro­
gi interesom narodu polskiego, inte­
resom ludu polskiego. Wrogi i obcy, 
bo chociaż składający się z Polaków 
ale działający na rzecz wrogów Pol­
ski, działający więcej czy mniej bez­
pośrednio NA RZECZ NIEMIEC. Fa­
szystowskimi mordercami kierował 
ośrodek, który wciąż jeszcze określa­
my jako „londyński“, ośrodek ander- 
sów, ar Ciszewskich, zaleskich, sosn- 
kowskich i spółki... Ci ludzie kiero­
wali zbrodniczą ręką, ci ludzie ją 
uzbroili.

Stosunkowo niedawno — przed 
wielkim aktem łaski, przed amnestią 
— zdarzało się nam myśleć o morder­
cach, o wykonawcach obcych rozka­
zów jako o ludziach nieszczęśliwych, 
wykolejonych, okłamywanych.

Dziś nasz stosunek jest inny. Ci lu­
dzie mieli prawo, mieli okazję po­
wrotu do normalnego życia. Nie sko- 

I rzystali z tej możliwości, postawili 
się z własnej woli własną decyzją 
poza społeczeństwem polskim, 

j Odpowiedź na potworne zbrodnie 
musi być tylko jedna — ostateczna 

1 likwidacja niedobitków faszyzmu w 
, kraju. Akcja organów bezpieczeństwa 
zostanie niewątpliwie uwieńczona lik ­
widacją krwawej bandy, ujawnieniem 
wszystkich i  pośrednich i bezpośred­
nich sprawców mordu.

Ale to jeszcze nie wszystko — nasz 
obowiązek, obowiązek całego społe­
czeństwa, to wzmożenie czujności, 
współpraca *  władzami 
stwa. M ilicją Obywatelską i ORMO, 
mobilizacja wszystkich sil — by n -  
chaczew już nigdy więcej w  ro lw e  
nie mógł się powtórzyć.

Wspólne narady
W dniu dzisiejszym w szeregu miast 

wojewódzkich rozpoczynają s.ę WSPOI^

?,1 S j S I T  I w & r i *
LUDOWEGO.

Spotkania aktywistów; wspólna ^ y m  a
. _ „  w iwMsruzu, ze przemawia w ¡tinenMJ ue~ j pizec =>.r i um yłem  na zdań, dyskusja ruifi L r h r r i ! s O -

!ą sprawozdań władz związkowych za- legacji okręgu warszawskiego. W y ra z i!  I partyjnych“ politykierów, którzy i na nad tym co łączy, krytyka a ł  . .
bierałó gjosC kilkudziesięciu delegatów, on pogląd, że u podstawy niskich piać ¡sali zjazdowej usiłowali utworzyć swoa-j wej działalności i omawianie P *
Większość mówców omawiała potrzebę leży brak zaufania rządu do przedwo- sty „blok bezpartyjnych“  przeciw wystę szej pracy — to d o b r a  forma

W ten sposób wnioski organi- j 
zaeyjne wynikają bezpośrednio’' ... ... ■
z przyjętej przez Radę Naczel- wodu dodawać jeszcze czegoś do 
ńą: zasadniczej linii p o lityczn e j tych siów, pochodzących od 
PPS. (człowieka, posiadającego petne

‘ prawo autorytatywnego przema

Nasza partia docenia w pełni
wiania w imienni naszej part'L 

Roman Łysiak

r  rnosc czy
Zjazd sqdowników wobec nowych zagadnień

(Od specialnego wysłannika „Głosu Ludu")
Sprawozdanie prezesa związku, pro­

kuraturę Nąjw- Tryb Narodowego, 
Mieczysława' Siewierskiego, poświęcone 
było me tylko sprawom zawodowym, 
które ,stanowiły główny {przedmiot tro­
ski zari|du .gldtjfńego, lecą i łęweątii; po

ność do partii jak gdyby uszczupla nie 
zawisłość sądowniika. Wydaje mi się, 
że to nie jest słuszne... Czas skończyć 
z dotychczasowa rezerwą wobec nowej 
Polski“ .. . . .. . -  i,  L

,z Włocławka, Amster, powie
Stawy - ^^zfięJ ''';> raęóM *ków ! "«ądów'- ; dzM:L--N|íé|é||¿';v<jb par.tij nie „tylko nie

zdaniem

„najlepsi“  ludzie uciekają z sądownie- 
twa, wracamy ze zjazdu z ciężkim ser­
cem Jtp. Zdawało się, że słyszymy pee- 
selowskie przemówienie w  Sejmie...

Tego rodzaju mowy, powinny nasu- 
nąć nam poważne refiekkle.. ; A 

..Nie1-̂ ułega kwestii; że w sądownictwie 
przeważa typ uczciwego, naprawdę beznictwa. ¡ZipeWnił

Związku ¡pragną harmonijnej współpfa- przynosi zaszczyt sędziemu i prOkurato- , partyjnego pracownika, który mimo na 
cy zarówno członków partii demokra- rowi. Natomiast bezportyjność sta je się I der ciężkich warunków pełni tojalnie 
tycznych, jąk I bezpartyjnych, wszyscy jak gdyby maską' opoaycyjnoścl“ . jswe obowiązki zawodowe. Ale pracow

(otwarte ze ! pragną na jloiainiei spełniać swoje obo- Z gorącą obroną bezpartyjnoód wy- i nik ten niejednokrotnie tkw i w środowi 
skwar) okna wiązki. ' .................stąpił sędzia Marian Domański, który ; sku malkontentów, nie zawsze umie o* 

W dyskusji, która się rozwinęła doko twierdził, że prze-mawia w imieniu de- j przeć się naporowi i intrygom „bez-

poprawy warunków i podniesienia.. płac 
wszystkich pracowników wymiaru spra­
wiedliwości, Pod adresem zarządu roz­
legało się mało ' uwag krytycznych. 
Stwierdzono , jednak, że związek wyka­
zał ma!ó zainteresowania dla sprawy 
unifikacji prayta i nowej organizacji śą 
downictwa w Polsce.

jennych sadowników i domagał ¡się usu- i pującym 
nięcla tego rzekomego „upośledzenia , nlctw demokratycznych. Przedstawicie- 
moralnego“ . j le PPR i PPS oświadczyli z trybuny

Wicemin. Rek bezzwłocznie zabrał j zjazdu, że będą zdecydowanie zwalczać 
głos, aby zaprotestować przeciwko wy- tego rodzaju robotę. Te oświadczenia 
stąpieniu p. Domańskiego. Odmienianie sala przyjęła żywiołowymi oklaskami.

Po burzliwej dyskusji zjazd na ogół 
jednomyślne uchwalił przedłożone pro­
jekty rezolucji. Mieczysława Slewier- 
sk;ego obdarzono godnością honorowe­
go prezesa związku, a nowy zarząd 
główny w liczbie 30 członków wybrano 
przez aklamację, głosując en bloc 
wspólna listę, przedstawioną przez ustę-

na tyszeiki sposób siowa „bezpartyj- 
ność“  jest zbyt. intensywne i może bu- 

Kilku .delegatów zastanawiało się nad dzić podejrzenie, że kryje się’ za tym 
kwestią, zaufania władz państwowych jakaś nowa partia polityczna.: Sprawa 
do sądowników. Cała sala oklaskiwała jest jasna: Min. Sprawiedliwości nie bę 
stówa delegata z Lublina, Lucjana Sie- dzle tolerowało wrogów demokracji na 
ntfenia, który stwierdził, że zakres pra- stanowisku sędziów1, ani prokuratorów
cy Komisji Specjalnej należeć winien ani sekretarzy. ... . . .
do sądownictwa powszechnego. Ale by Słuszność takiego stanowiska zilustro pujący zarząd, a zawierającą, przedsta- 
najm-niej ■ nie wszyscy zdawali się zga- wał niebawem jeden z kolejnych mów- ] wicieii wszystkich partii i sądowników 
dzać ,z m<5wcą, gdy .nawoływał on są- edw, niejaki' p. Chwiałkowski z Kalisza, ¡bezpartyjnych bez cudzysłowu, 
downików, by swoją dziatafnością i po- którego -wystąpienie było powtórzeniem j Wynik ten jest rezultatem wspólnego 
staWą zdobyli zaufanie świata pracy w znanych i oklepanych inwektyw prze- 11 jednolitego działania _ członków’ obu 
■równym /..stopniu w jakim posiadają h r c-wko demokracji ludowej. Mowa p : bratnich party i robotniczych oraz in­
dzie ■ pracujący w Komis. Specjalnych. Chwiałkowskiego była stekiem malkon- nych stronnictw demokratycznych. Dzif 

,,W kołach sądowniczych — słwier- tenckich żalów: węgla nie dają, za po- ki wspólnemu działaniu zdobyli oni dla 
dzlł dalei Ti.‘ Siemień — panuje kult bez niemieckie meble każą płacić, orzecznic- siebie olbrzymia większość zjazdu - 
partyjności. Uważa Śię, że przynależ- twa Sądu Najwyższego nie dostajemy,.1 A. Sz.

Regulamin wyborczy do Rad Zakładowych
gwarantuje pełnię praw robotniczych

W Dziennika Ustaw R.P. N r 45 uka­
zało się rozporządzenie Ministerstwa 
Pracy i Opieki Społecznej o regulami­
nie wyborów do Rady Zakładowej i 
wyborów delegatów.

Zgodnie z nowym regulaminem wy­
bory do Rady Zakładowej zarządza 
OKLZZ na wniosek Odnośnego Oddzia­
łu Związku Zawodowego. OKZZ usta­
la datę wyborów i akceptuje zgłoszo­
nych w zakładach pracy kandydatów 
do Komisji Wyborczej. Najdalej w trzy 
tygodnie od chwili powołania Komisji 
Wyborczej winny się odbyć wybory.

Jak z powyższego wynika wybory 
inicjuje czynnik związkowy, a nie pań­
stwowy (Inspektorat Pracy), jak to 
było poprzednio.

Należy podkreślić, że ogłoszenie or­
dynacji wyborczej nie jest równozna­
czne z rozpisaniem wyborów', które bę­
dą przeprowadzone w poszczególnych 
zakładach pracy w miarę potrzeb (wy 
gaśnięcle kadencji, potrzeba powołania 
Rady Zakładowej itp.) nie jednocześnie 
w całym kraju.

Następny etap po wydaniu zarządze­
nia o wyborach stanowi wywieszenie

na siedem dni przed terminem wybo­
rów Ust uprawnionych do głosowania 
oraz zgłaszanie list kandydatów.

Celem pogłębienia jedności ruchu za 
wodowego ordynacja wysuwa zasadę 
wspólnej listy związkowej, reprezen­
tującej wszystkie grupy polityczne, 
działające na terenie danego zakładu 
pracy. Każda z tych grup może zgło 
sić dwa razy więcej kandydatów, niż 
przewidywana liczba członków Rady 
Zakładowej. Każda z grup politycz­
nych reprezentowana jest w Komisji 
Wyborczej przez własnego męża zau­
fania.

Poza listą związkową można zgłosić 
własną listę, jeśli zebrana jest wyma­
gana liczba podpisów (np. w zakładach 
pracy zatrudniających od 300 do 500 
osób — 100 podpisów, w7 zakładach od 
1.000 do 3.000 osób — 250 podpisów7 
itd.). Kandydować wolno tylko na je ­
dnej liście.

Listy układane są alfabetycznie, wy­
bory są tajne. Głosujący otrzymuje 
kartki do głosowania z nazwiskami 
kandydatów, przy czym Jeśli zgłoszo­
no kilka Ust, kartka do glosowania o-

! ! L/l W W yjly ł" -----  , i i * - -
jednolicie członkom stron- cy między partami poetycznymi,  ̂ _

:h. Przedstawicie- wspólnie ponoszą odpowiedzialność za 
losy państwa.

Wspólne narady aktywistów pa rty j­
nych, które odegrały t a k  wielką rolę 
zwłaszcza przy montowaniu, pogłęs.aniu 
i utrwalaniu jednolitego frontu klasy ro 
botniczej, teraz dopiero zostały zainicjo­
wane w ramach sojuszu rpbotniczo-chłop 
skiego — sojuszu, który stanowi jeden 
z fundamentów naszego życia narodo­
wego.

Nie pomniejszając wpływów innych 
partii politycznych jak np. bratnej P“ b, 
z dumą możemy stwierdzić, że Stronn * 
ctwo Ludowe i nasza partia posiadają 
niewatplîw'e największe wpływy wśród 
mas chłopskich, reprezentują zdecydowa 
ną większość wsi połskięj.

Sojusz robotniczo - chłopski dojrzewał 
i umacniał się w ogn’u ciężkiej walki o 
realizację reformy rolnej, o równoupraw 
nlenie chłopa polskiego, o właściwe miej 
sce dla mas chłopskich w życiu narodu. 
W tej walce padł niejeden chłop, w wal­
ce tej zginął niejeden robotnik. Wspól­
nie przelana krew utrwaliła ten sojusz, 
wspólne ofiary wzmocniły poczucie sofi* 
darności między robotnikiem i chłopem.

Okres bojowy mamy już poza sobą. 
Padają wprawdzie wciąż jeszcze ofiary, 
z rąk bratobójców, wciąż jeszcze giną 
najlepsi synowie wsi polskiej, najlepsi 
działacze klasy robotniczej — ale to już 
ostatnie podrygi ginącej bestii. Dz'ś w 
okresie stabilizacji politycznej, na pł*n 
pierwszy wysuwają się zagadnienia go­
spodarcze.

Peperowcy i ludowcy zgromadzeni na 
tych wspólnych naradach nie zapomina­
jąc o czujności wobec niedobitków wro* 
ga, skoncentrują jednak swą uwagę na 
metodach zwiększenia produkcji rolnej, 
na drogach prowadzących do zaktywizo 
wania Związku Samopomocy Chłopskiej 
na sprawie zaopatrzenia robotnika W 

, chleb itd. itd.
Narady aktywistów naszych bratnich 

parti' powinny się walnie przyczynić do 
szybszej odbudowy wsi polskiej, do p(* 
prawy zaopatrzenia miast, do pogłębie­
nia sojuszu robotniczo - chłopskiego — 
do utrwalenia ' umocnienia demokraci 
ludowej.

bejmuje wszystkie listy z podaniem 
ich numerów i nazwiska wszystkich 
zgłoszonych kandydatów.

Głosujący stawia, krzyżyk obok na­
zwisk swoich kandydatów. Stawia 
przy tym dwukrotną ilość krzyżyków  
niż liczba osób, które mają wejść do 
Rady Zakładowej, po czym kartkę 
wrzuca do urny. Głosy, które padły na 
kandydatów poszczególnych grup poli' 
tycznych Komisja sumuje i oblicza we 
dług zasady proporcjonalności rozdzie 
łając mandaty między przedstawicieli 
poszczególnych grup politycznych.

W ten sposób pracownicy mają moż 
ność wyboru indywidualnie ludzi, któ­
rych obdarzają zaufaniem. Jak widzi­
my nowy regulamin wyborczy do Rad 
Zakładowych ŚCIŚLE PRZESTRZE­
GA ZASAD TAJNOŚCI, ROWNOSCL 
PROPORCJONALNOŚCI I  BEZPOŚ­
REDNIOŚCI WYBORÓW.

Po sporządzeniu protokółu z wybo­
rów przez Komisję wynik jest wywie­
szony na widocznym miejscu, przy 
czym od wyniku wyborów można się 
odwołać w ciągu siedmiu dni od chwi 
Ii jego ogłoszenia.

»Chłopska
Droga«

Tygodnik PPR
d l a  w s i
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PO G O DA
Prognoza na dzień 8 

bm.: Na zachodzie k ra ju  
zachmurzenie zmienne z 
możliwością przelotnych 
opadów i  lokalnych 
burz. W dzielnicach po­
łudniowych i  wschod­

nich doić pogodnie. Temperatura w  
ciągu dnia od 20 do 30 st. U m iarko­
wane, na zachodzie dość silne m ie j­
scami poryw iste w ia try  z kierunków  
południowo - zachodnich.

W YJAZD PREZYDENTA 
t  TOŁW IŃSKIEGO

Prezydent Tołw iński wyjechał w  so­
botę na czele delegacji m iast polskich 
na międzynarodowy kongres m iast — 
do Paryża.

UWAGA NA WŚCIEKLIZNĘ
Wydział Sanitarny podaje do wiadomo­

ści, że w drugiej połowie maja br., Kr A 
Waldemar, lat 8, zSm. przy ul. Gowo- 
rowskiej 21, m. 2 (Nowe Bródno, XXV 
Komis. M. O.) został pogryziony przez 
nieznanego psa na ulicy. Poszkodowany 
nic nie powiedział o przypadku pokąsa­
nia. Około 20 ub. m. zachorował na 
wściekliznę i był przewieziony do szpi­
tala chorób dziecięcych przy ul. Koperni­
ka, w dn. 22 ub. m. chory zmart.

Wydział Sanitarny, podając niniejsze 
do wiadomości, ponownie wzywa 
wszystkich obywateli, aby w obronie 
własnego życia natychmiast ¡po wypad­
ku pokąsania zwracali się do swych te­
renowych Urzędów Sanitarnych (Ośrod­
ków Zdrowia), gdzie dostaną odpowiednie 
skierowanie do szczepienia ochronnego 
przeciw wściekliźnie.

3 000 K O M ITE T Ó W  Z B IE R A  
N A  ŚFO&

Aparat organizacyjny, z jak im  SFOS 
przystępuje w  k ra ju  do akcji zbiórko­
w ej w  roku  1947, obejmuje 2.920 K o­
m itetów  terenowych. Na szczeblu w o­
jewódzkim  dysponujemy pełną obsadą 
■”5 kom itetów  wojewódzkich, w  tym — 
K om ite t Stoi. w  Warszawie i  K om ite t 
m. Łodzi. W zakresie ko 
m itetów  powiatowych 
są jeszcze pewne luk i.
Z 269 miast powiato­
wych — jeszcze 18 nie 
posiada swych kom ite­
tów. M iejskich komite­
tów jest ogółem 547 (na 730 miast).

Na zdobycie zawodu nigdy nie jest za późno
Szkolimy fachowców budowlanych

Stary murarz by się nie powstydził!

Zorganizowane w grudniu ub. roku nane przez słuchaczy kursów cieszą się 
Kursy Szkolenia Zawodowego rozwijają jak najlepszą opinią fachowców budowla 
się-coraz lepiej. O sukcesie te j słusznej nych. |
inicjatywy świadczy fakt, że po półrocz 
nej pracy Bóść grup zwiększyła się z 3 
do 18, a zleceń na roboty jest z dnia na 
dzień więcej.

Celem kursów jest przygotowanie i u- 
zupełnienie kadr fachowców budowla - 
nych. Równocześnie jednak kursy spel- 
naiją drugie, nie mniej ważne zadanie.
Dają człowiekowi pracy możność pewne 
go startu życiowego przez uzupełnienie 
posiadanych kwalifikacji. Tyra też należy 
tłumaczyć fakt, że na kursy uczęszczają 
nie tylko 18-leini chłopcy, ale 5 starzy 
(najstarszy Uczy sobie 48 lat) robotnicy 
Przełamuje się również przesąd, zako-

jowych. Po dtugich pertraktacjach zawar 
te zostało „nieoficjalne porozumienie“ . 
Dyrekcja wydawała słuchaczom zaświad 
czenla, na podstawie których otrzymywa 
li bilety ulgowe, a kolej te zaświadczenia 
tolerowała.

Obecnie po podwyżce taryfy zwrócono 
się powtórnie do Ministerstwa Komuni­
kacji. Stukano ł pukano do kilku w y ­
działów i departamentów, wszystko jed­
nak na próżno.

Oglądamy budowę gmachu SGH przy 
ul. Rakowickiej 6. Słuchacze kursów za 
kładają instalacje elektryczne. Robota 
jest trudna (w języku fachowym „koś- 
celna“ ), przewody stare, poniszczone.W 
auli musiano szukać nowych sposobów

A oto fakt, którego byliśmy świadka- &***■  Instaluje się rowmei me ^  Przychod’zi do jiyfekycji | ursów ob.
g 1 "• . . I GRABSKA. Melduje, że nie będzie mo-

Wszystk e prace wykonują trzej męt uczęszczać na zajęcia, ponieważ ko- 
czyźni i dwie kobiety pod kierunkiem in ie; fest dla niej za droga. Poradzono jej, 

,0™, struktora. Rozmawiamy z „Kektryczką by udała się w sprawie zniżki na ul. Ska
rzeniony u nas mocno, że kobieta nie — MALICKĄ. Jest zadowolona. Pra- ryszewską 8. Udała się tam, lecz odpra- 
moż-e pracować w rzemiosłach budo\vS- CUJ® s*? dobrze mówi — tylko z beto wiono ją z kwitkiem, grożąc, że może 
nych. Na około 500 słuchaczy*jest 17 ko- n.em trochf  narn ciężko, ale wpraw my jeszcze zapłacić 10.000 zł kary za to, że 
biet Są zadowolone, pracują nieźle 1 bę j Slf- I przedtem korzystała nielegalnie ze zniż-
dą z nich dobrzy elektromonterzy i ma-1 Obie kobiety są mężatkami, chcą ki-
larze. Pod względem wiadomości teore- mieć fach w rękach. Jedynym ich zmart* i * j akŻ€ to ro,zumieć? Czyż tak ma wy - 
tycznych przewyższają nawet męzczyzm., wieniem — mówi nam o tym kierownik g|ądać pom<vc dja czIowięka pracy, który

P ie rw s i aheftlw PIII1) i 5ru|>y t?w‘ WITT1CH — jest sprawa o- chce się uczyć i który jutro będzie cen-
r i c i  n a i o u a u iw s ilb i trzymania pracy po ukończeniu kursu, nym fachowcem? (kg)

W sierpniu kursy wypuszczą po raz Nie ma się jeszcze zaufania do kobiet w __________________ .________________
pierwszy około 180 absolwentów. Ro- budownictwie. Pomożemy 'm jednak za-i 
botrricy ci będą umieli nie tylko praco - łożyć spółdzielcę elektromonterską. |

P̂ Ł CZ™ ’ a!e Oglądamy barak murowany dla Wyż- _  .
mez podstawowe wsadomosc. z takich szej Szkoły Muzycznej. Tu słuchacze wy 1 9

konują wszystkie prace, od murarskich 
począwszy, a na szklarskich skończy»*, 
szy. Instruktor murarski ob. Marciniak 
ukazuje nam z dumą budyneczek. Robota 
jest czysta — mówi — nie powstydził-

Cegiełkn a cegiełką odbudowujemy Warszawę

Na terenie wyznaczonym ¡pod budowę 
kompleksu gmachów Polskiego Filmu, 
przy ul. Chełmskiej 21, wkrótce już 
stanie pierwszy budynek. Jest to parte­
rowy gmach, w którym mieścić się bę­
dzie Kronika Filmowa, to jest: labora­
torium, biura, maszynownia, transforma 
tornia, synchronizacja oraz kotłownia.

Budowa rozpoczęta w dniu 1 kwietnia

br. w myśl umowy z S. P. B. ma . 
zakończona w ciągu 120 dni robocz 
a więc za parę tygodni. W chwili d. 
nej zatrudnionych jest na niej 81 r< r  
trików. Ogólny koszt robót wyniesie 
to 20 milionów złotych.

Jest to pierwszy gmach części 
wzniesiony z półfabrykatów według 
jektu profesora T. Kluza. (

ff]

dziedzin jak technologia, koresponden 
cja rzemieślnicza, rysunek zawodowy, 
arytmetyka rzemieślnicza, przepisy praw 
rte, dotyczące organizacji przedsię­
biorstw, wiadomości o Polsce iłp.

1000 godzin pracy na budowle i 200 go; by się je j stary murarz, 
dżin teorii da im podstawy do wejścia w
obrany zawód. ,  i Jak 10 rOZUHl SĆ ?

Kursy szkolenia zawodowego prowa- Dyrektor kursów zwierza nam się* z 
dzą wiele robót na terenie Warszawy, największego zmartwienia. Otóż mimo, 
Obecnie napływają propozycje na wyko | że od lutego interweniował kilkakrot - 
narne poważnych robót w Konskiem i na i nie w Ministerstwie Komunikacji, słucha 
Ziemiach Odzyskanych. Roboty w yko-iczom  kursów nie udzielono zniżek kole-

Rusałka" własnością F .  S . £
W wytwórni wód gazowych

Zarząd Miejski daje dobry przykład
Na wycieczkę można, aie swoim wozem

Komu
na tym zależy?
Spotkałem wczoraj na ulicy Marszał­

kowskiej starego znajomego. Szltśmy 
kawałek w górę, gawędząc o tym i  o o- 
wym. Przed gmachem F ilm u Polskiego 
(Marszałkowska 56) znajomy mój mnie 
pożegnał —  «t« muszę trochę pourzę- 
dować” .

Zapytałem zdziwiony, czy pracuje w 
k ino fikac jif Wiem, że jest to świetny 
mechanik, fachowiec, dlaczego więc mu­
si się pałętać przy biurku zamiast przy 
warsztacie.

—  Nie, tak znowu żle me jest —  
uspokoił mnie znajomy —  jestem tylko  
zwolniony na miesiąc... dla załatwiania 
ulgowych biletów do kina dla instytu­
c ji, w której pracuję.

Okazuje się, że rozdział biletów ulgo­
wych — to skomplikowana procedura 
biurokratyczna, z którą n ik t nie walczy, 
a co górzej, walczyć nie zamierza.

Jest więc wydział biletów ulgowych 
kinofikacji. Jest i odpowiedni resort w 
Związkach Zawodowych, który ma toię- 
cej kłopotów i  strat z biletami, aniżeli 
pożytku. Są odpowiednie etaty w po­
szczególnych przedsiębiorstwach, w któ­
rych zwalnia się pożytecznego pra­
cownika dla załatwiania ulgowych bi­
letów.

System ten utrzymuje się od dawna 
i zmiany na lepsze, pomimo wielu gło­
sów krytycznych, pracująca Warszawa 
doczekać się nie może.

Nie chcemy przez to bynajmniej po­
wiedzieć, że członkom Związków Zawo­
dowych nie powinny przysługiwać bi­
lety ulgowe. Chodzi jedynie o zmodyfi­
kowanie systemu rozdziału. Można by tu 
wprowadzić taką zmianę, jaka została 
już przeprowadzona w Katowicach, 
tzn.: wykupywać bilety ulgowe w ka­
sie za okazaniem legitymacji Związku 
Zawodowego. Byłoby to wygodne dla 
widza, a korzystne dla kinofikacji. Bo­
wiem kina utarszawskie świecą ostatnio 
coraz częściej pustką. ( s)

TEATR POLSKI Karasia a » godz. 1*.
W ilki i owce**

”  TEATR ROZMAITOŚCI (Marszałkowska) 
„Zaczarowane Koto" L . Rydla.

„M AŁY" (Marszałkowska 81); gods. 18 
„Wiele łiataso o nie" wg Szekspira.

„POWSZECHNY”  (Zamoisklege ¿0) *odz 
18 „Trasa’ *. 1

TEATR MUZYCZNY D. W. P. (Królewska 
13) — „Siedem śmiechów głównych”
(z udziałem teatru „Siedem Kotów”  z Kra­
kowa).

JASKÓŁKA (Marszałkowska 99) o godz. 18 
Sprawa Moniki” .

„STUDIO" (Karowa 31) o godzinie 18.30 
„Świt, dzień i noc”  z Karasińską i Kali­
szewskim.

TEATR DZIECI WARSZAWY „STUDIO" 
(Karowa 31); o godz. 12.30 „Kw iat ame­
tystu” . W dni powszednie przedstawienia
zamknięte dla szkół.

PRASKI TEATR REWII (Zygmuntowska 
8); godz. I? I 19 „Warszawa — Bielany*’. 
BALET Z BIAŁEGOSTOKU W WARSZAWIE

Pod wysokim protektoratem ministra kul­
tury i sztuki — Stefana Dybowskiego, odbę­
dą sle w Państwowym Teatrze Polskim w 
Warszawie trzy występy Baletu T. i C. 
Januszkowskich (Studium Choreograficzne w

Pisaliśmy już na temat uży­
wania samochodów służbowych 
dla celów prywatnych (kaw:ar- 
nia, teatr, wycieczka). Sprawę 
tę poruszano również na posie­
dzeniach Rad Dzielnicowych. 
Alarmy te nie pozostały bez 
skutku. Okólnik N r 34 Prezyden­
ta Miasta ukróci nieco automo­
bilowe zapędy niektórych mar­
notrawców mienia państwowego.

Okólnik brzmi:
„Utrzymując w mocy przepiły, do­

tyczące formalności, związanych s wy­
jazdami miejskich pojazdów mecha­
nicznych poza granice miasta i  zawarte 
w okólniku N r 79, zarządzam dodat­
kowo: o Ue wyjazd poza granice mia­
sta ma nastąpić w celach wycieczko­
wych, krajoznawczych, na zjazdy, im­
prezy i Ul., to Jest w celach niezwią- 
zanyeh ■ normalną działalnością wy­
syłającej komórki organizacyjnej lub 
też w celach służbowych, związanych 
z je j normalną działalnością, lecz do 
miejscowości położonej w odległości 
ponad 199 km od granicy miasta, na 
wyjazdy te należy uzyskać moje po­
zwolenie na piśmie".

Dla dokładność' i zapamięta­
nia zainteresowanych dyrekto­
rów i naczelników Zarządu Miej-, 
skiego podajemy, że specjalne 
formularze można nabyć w Dru­

karni Zarządu Miejskiego — ul. 
Klonowa 8.

Szkoda tylko, że okólnik do­
tyczy jedynie agend Zarządu 
Miejskiego, (kg )

W czerwonym gmachu przy ud. Mar­
szałkowskiej 23, przed powstaniem mie 
ścila się fabryka „M otor“ , potem, przez 
pewien czas frontowy lokal zajmowaia 
prywatna wytwórnia wód gazowych: 
„Rusałka“ . Parę tygodni ternu urządze­
nie rusafczanego Interesu odkupiła Pow­
szechna Spółdzielnia Spożywców i w po 
czątkach czerwca uruchomiła tu własną 
wytwórnię.

„Zagazowane”  butelki
Obecne pomieszczenie nowóurucho - 

mionej placówki jest tylko przejściową 
siedzibą, bowiem przy tri. Sosnowej roz 
poczęto już remont' lokalu, w którym u- 
rządzona będzie również rozlewnia pi - 
wa.

Na razie przedsiębiorstwo zajmuje tyi 
ko dwie niewielkie sale na parterze, wy 
palonego budynku. W jednej z nich, w 
napełnionych wodą długich korytach, pa

Nauczyciele i artyści
oriäiLZuj«! spółdzielnią mieszkaniową

Z in ic ja tyw y K om is ji Oświatowej 
przy Dzielnicowej Radzie Narodowej 
Praga - Południe tw orzy się Spółdziel­
n ia Mieszkaniowa pracowników oświa 
ty  i  ku ltu ry , zamieszkałych i  pracują­
cych w  te j dzielnicy. Dzięki zaczętym 
jeszcze w  październiku ub. r. stara­
niom Dzielnicowej Rady Narodowej 
W AN przeznaczył na remont dla spół­
dzielni dom przy u l. Francuskiej 22.

Koszty rem ontu według prowizorycz 
nych obliczeń będą wynosić powyżej 
3 m ilionów  złotych. 75 proc. kosztory­
su obiecuje spółdzielni przydzielić 
Bank Gospodarstwa Krajowego, k tó ­
ry , ja k  się dowiadujemy, uruchom ił 
już k redyty  na remonty. Zaznaczamy 
przy sposobności, że kredyt może o- 
trzymać spółdzielnia, składająca się z 
co najm nie j 12 członków. Dużego po­
parcia w  staraniach, a nie są one by­
najm niej ła tw e i  proste, obiecuje u- 
dzielić spółdzielni Rada Dzielnicowa.

Ciężkim orzechem do zgryzienia jest 
dla członków spółdzielni, przeważnie 
nauczycieli i  artystów, kwestia znale-

Szoferzy jeżdżą nadal „po kawalersku”
Czerwcowy bilans Pogotowia Ratunkowego

Szoferzy warszawscy nadal jeżdżą i ostrożna jazda i nieprzestrzeganie prźe- 
po kawalerska“ . Świadczy o tym dobit pisów nie spowodowało wypadku.

KiL” “  D- ł **"- Ogółem w czerwcu zarejestrowanonie bilans czerwcowy Pogotowia Return
kowego.

W ubiegłym miesiącu Pogotowie udzie 
liio pomocy 30 ofiarom ruchu samocho 
dowego. A więc me było dnia, aby nie-

'R a tlU
Dnia 9 Ilpca 1947 r. środa 

6.00 Sygn. czasu. 6.15 Dzień, porań. 9.30 
Muz. porań. 7.15 Wlad. porań. 7.35 Muzyka.
8.15 Wyki. dla nauczycieli. 12.05 Streszcz. 
wlad. dzień, porań. 12.10 „Na swojska nu­
te”  w wyk. zespołu *harmon. T. Wesołows­
kiego. 12.25 Aud. dla wsi — „Prawo dla 
wsi ’ . 12.35 Pleśni kompoz. polskich. 13.10 
Muz. obiad. 15.00 Muz. tanecz. 15.20 Pogad. 
dla dzieci rnłodsz. pt. „Co powiedziały o 
tobie ziarnka plasku’ ’ . 15.45 Konc. Haydna 
na waltornle z kadencjami. 16.00 Dzień, po- 
poł. 16.20 „Od taktu do symfonii". 16.40 
„Przy głośniku” . 16.45 Skrz. techn. w oprać. 
In i. Cz. Kllmczewskiego. 17.00 „Na muzycz­
nej fa li" . 17.30 „Wiersze satyryczne L. Pas- 
ternaka” . 17.45 Aud. siowno-muz. dla rałodz. 
pt. „Śląsk w Obrzędach 1 pleśni” . 18.00 Muz. 
lekka. 19.30 Aud. Chopin, w wyk. J. Smldo- 
wlcza. 20.00 Recenzja Ozwodowsklego z 
książki B. Srocklego. 20.20 „Melodie świs­
ta” . 20.40 Aud. rozrywk. „Foto”  P. A. P. 
21.00 Dzień, wlecz. 21.30 Muzyka. 21.40 Pio­
senki w wyk. T. Manklewlczńwny. 21.55 
„Chłopi”  — Reymonta. 22.10 Wlad. sport.
22.15 Audycja rozrywk. 23.00 Ostatnie wlad. 
23.20 Muz. poważna. 24.00 Hymn.

Jat
Białymstoku).

Występy odbędą ale w soboti 
godz. 20-tej I w niedziele, ’ 13
11.30 1 14.30.

Bilety do nabycia 
t0-tej do 18-te*

%cs
12 Ilpca o

o godz,

w kasie teatru od

K ina
PALLADIUM (Złota 7-9); „Bohaterki Pa­

cyfiku” , pocz. 13.00, 15.30, 18.00 1 20.30.
ATLANTIC (Chmielna 33); — „Ooal” , po­

czątek 14, 16 i 20. Film dozwolony dla dzie­
ci Od lat 10.

POLONIA (Marszałkowska 56) „Serenada 
w dolinie słońca” , pocz. 14, t6, I 20.

STYLOWY (Marszałkowska 112); pocz. o 
godz. 13, 15 I 21; „Wesoły pensjonat” .

SYRENA (Praga, Inżynierska 2); od godz. 
14 „Biały klei” .

TĘCZA (Żoliborz, Suzina 4); „Nauczyciel­
ka bawi sie” .

554 wypadki uliczne. Najostrożniej 
jeżdżą rikszarze, gdyż w okresie tym 
przejechana została tylko jedna osoba. 
Wskutek napadów i bójek pomocy le ­
karskiej potrzebowało aż 46 osób. Coraz 
częściej też zdarzają się obecnie samo­
bójstwa, w czerwcu 9 osób pró­
bowało targnąć się na życie.

Poza tym Pogotowie udzieliło pomocy 
lekarskiej w wypadkach nagłych zacho - 
rowań w domu 353 podopiecznym, Ubez 
pieczałni Społecznej. Łącznie z 590 prze - 
wozami, działalność Pogotowia Ratunko 
wego w czerwcu wyraża się cyfrę 1.497 
wypadków, (g)

zienia kap ita łu  początkowego w  wyso­
kości 25 proc. kosztorysu. Liczą jednak 
na pomoc M inisterstwa Oświaty i  M i­
nisterstwa K u ltu ry  i  Sztuki. Trudnoś­
ci (papierkowe) mimo obiecywanych 
stale ułatw ień są duże. Nauczyciele je 
dnak nie zrażają się i  na wczorajszym 
zebraniu w y ło n ili kom itet, k tó ry  bę­
dzie reprezentował ich interesy i  weź­
mie na swoje barki tru d  zdobycia k re ­
dytów i  załatwienie formalności.

rę kobiet myje i płucze butelki. W d ru ^  siada dosyć licznych odbiorcow ze w : 
giej — centralizuje się właściwie cala du na cenę niższą o 10 zł na bu 
produkcja. Spółdzielnia posiada jeszcze zapas e -

Dzięki specjalnym maszynom do gazo.

(kg)

wania wody tzw. satwatoróm praca i-i 
dzłe szybko i sprawnie. Do każdego wal 
cowatego zbiornika dołączone są 3 gu­
mowe szlauchy: jednym z nich płynie 
woda z kranu, drugim — gaz z mosięż - 
nego balonu, napełnionego kwasem wę - 
giowym, a trzecim wężem doprowadzana 
jest woda sodowa do kranów automatycz 
nej rozlewacztki.

„Zagazowanie“  150 Itró w  mieszczą­
cych się w jednym zbiorniku trwa około 
!0 minut. Równie szybko odbywa się na 
pełnianie pustych butelek przy pomocy 
rozlewaczki. Wędrują one następnie na 
stói, przy którym otrzymują firmowe e- 
tykiety. Tak samo mało skomplikowaną 
jest produkcja lemoniady, kwasu, czy o- 
ranżady.

Okupacyjne pamiątki
W ogromnych słojach przygotowane 

są już zawczasu zaprawy różnych sma 
ków. Do syropu z cukru dodaje ®ię w y­
mierzone dawki esencji owocowych, kwa 
skru oraz chemicznego barwnika. Na je­
dną butelkę lemoniady, czy kwasu wy . 
starczy 30 gramów doprawionego syro­
pu.

Wytwórnia dostarcza 1.600 butelek wo 
dy sodowej, lemoniady, oranżady, zaopa 
truje ona przede wszystkim placówki 
Powszechnej Spółdzielni Spożywców o. 
raz sklepy spółdzielcze, ale również i pry 
watnych odbiorców. Butelka wody sodo­
wej kosztuje tu 12 zł, lemoniady — 17 
zł, oranżady — 28 zł, a kwasu — 33 zł.

Kwas wyrabiany jest zarówno na cu­
krze, jak i na sacharynie. Ten ostatni po

Co otrzymamy w lipcu na kartki
Komunikat Resortu Zaopatrzenia

Resort Zaopatrzenia Zarządu m. st. 
Warszawy podaje do wiadomości, że 
od dnia 11.7 do 25.7.1947 r. wydawane 
będą w  sklepach rozdzielczych tytu łem  
zaopatrzenia kartkowego następujące 
a rtyku ły :

W sklepach rozdzielczych spożyw­
czych:

Mąka kukurydziana 70 proc. jako u- 
zupełnienie norm y zaopatrzenia kat. I
i IR  na m-c czerwiec br. na kupony 
n r 36 i  37 ka rt czerwcowych w  ilości:

D la kat. I —1 kg, dla kat. IR —0,5 kg, 
łącznie na dwa kupony.

Cena mąki kukurydzianej — zł 1-35 
za 1 kg.

Mąka pszenna 80 proc. ty tu łem  zao­
patrzenia na m-c lip iec na kupony n r: 
34, 35, 36 1 37 k a rt lipcowych w  ilości.

D la kat. X — 2 kg, dla kat. IR  — 1 
kg, łącznie na wszystkie kupony. Cena 
m ąki pszennej z ł 1.35 za 1 kg.

Cukier na kupony n r: 30, 31, 32, 33 
ka rt lipcowych w  ilości:

D la kat. I  — 1 kg, dla kat. I I  — 0,4 
kg, dla kat. IR  — 0,25 kg, łącznie na 
wszystkie kupony, oraz na kupon n r 1 
k a rt dziecięcych „D “  wszystkich grup 
po 0,25 kg i  na kupon n r 1 ka rt lipco­
wych macierzyńskich „M “  po 0,25 kg 
cukru. Cena cukru z! 15 za 1 kg.

iii ’ 17 f * !
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Śledzie zamiast mięsa na kupony n r: 
26, 27, 28 i  29 ka rt lipcowych, w  ilości:

D la kat. I I  — 1,5 kg, dla kat: I I I  — 
0,75 kg, dla kat. IR  — 1 kg, dla kat. 
I IR  9,5 kg, łącznie na wszystkie 
kupony.

Cena śledzi zł 16 za 1 kg.
O lej kokosowy rafinowany, na ku ­

pony n r: 22, 23, 24 i  25 k a rt lipco­
wych dla kat. IR  po 0,5 kg  na wszyst­
k ie kupony. Cena oleju kokosowego zł 
41 za 1 kg.

W sklepach rozdzielczych mięsnych
1 spółdzielniach:

Smalec UNRRA na kupony n r: 22, 
23, 24 i  25 ka rt lipoowych dla k a t  I  
Po 1 kg, łącznie na wszystkie kupony. 
Cena smalcu z ł 10 za kg.

Na konto przydziału smalcu może 
być wydany z remanentu tłuszcz inny, 
jak: margaryna, masło, olej, lub  bo­
czek konserwowy. Zamiast śledzi skle­
py rozdzielcze wydadzą częściowo z po 
siadanych remanentów konserwy ryb ­
ne, w  stosunku 1:2 (1 kg konserw —
2 kg śledzi).

Do wyznaczonych cen artyku łów  do­
liczone będą koszty transportu po zł 
1.50 od 1 kg.

Term in rozliczenia ze wszystkich 
wymienionych artyku łów  obowiązuje 
dla sklepów na dzień 29.7.1947 r.

Ciekawe jednak skąd biorą ten a  
dziesiątki innych wytwórni tej br.
Czy przypadkiem nie pochodzi on. ? 
mytu. Dziwnym też wydaje się fak., 
czego do tej pory ten szkodliwy dli 
wia erzatz wolno jeszcze używać 
kru nam przecież nie brak. Toteż -u 
wyższy czas wycofać z obiegu tę . 
pacyjną pamiątkę, (g)

Przenieś enie b ura
Zórz. G ł. Pracowników 
Państwowych

Z dniem 1 lipca br. b iura  Z a;
Gł. Związku Zaw. Pracowników v  
stwowych oraz redakcja i  admii 
cja czasopisma „Pracownik Pał 
w y“  zostały przeniesione do gi 
Rady Związków Zawodowych pi 
Nowy Zjazd 1, I I  piętro — pokój ; —
231 włącznie.

O DPRA W A TO  W . PRELEGEN  
K O ŁA  D Z IE L N IC Y  S R Ó D M U  *

Kom ite t Dzielnicowy Sródmie 
wiadamia tow. prelegentów, że 
lipca, o godz. 16 w  l% a lu  K D  f  
towska 48) odbędzie się odpraw 
prelegentów koła dzielnicy Srć * eś 
cie. Obecność tow. prelegentów 
wiązkowa.

ŻE B R A N IE  A K TY W U  PPR I  PO­
D Z IE L N IC  SR O DM IESCI

W czwartek, 10 lipca, o god: * 
w  lokalu Kom itetu Dzielnicowe; 
(Mokotowska 51) odbędzie się 
nie aktyw u PPR i PPS. Refe 
„Jednolity fro n t klasy robot _ 
wygłosi tow. Zolotow,

K O M U N IK A T  K O M ITE T  
WARSZAWSKIEGO PPT

K om ite t Warszawski; PPR k 
kuje, iż  dział porad prawnych, ł  v  ; 
udziela, adwokat tow. Szpakowsi- 
fan. przyjm uje interesantów we 
k i i  p ią tk i, w  godz. od 17 do 19 
w  Wydziale Organizią^yjnym K ’
(Al. Jerozolimskie- 57). Skier - 
wydają sekretariaty Komitetów 
nicowych PPR.

Adwokat tow, Balicki Jan, \n  
udzielanie porad prawnych po > , 
cie z urlopu, w  dniu 11 sierpni

Oczywiście, że bywają ba. .¿.ej tvyiu.ui ne letnie tramwaje, ale i  te cieszą się 
popularnością wśród warszawiaków

Foto-F ilm

Kronika wypadków
W YPADŁ Z PO C IĄ G U . Na stacji 

Warszawa - Praga wypadł z pędzącego 
pociągu 18-letni Olszewski Józef, od­
nosząc pęknięcie podstawy czaszki. 
Wezwane Pogotowie przewiozło go do 
szpitala Przemienienia Pańskiego.

N IE  M A N IP U LO W A Ć  B R O N IĄ . Dą­
browska Helena, la t 32, zam. przy ul. 
Bródnowskiej 22, na skutek nieostroż 
nej m anipulacji z pistoletem, spowo­
dowała wystrzał. K u la  ugodziła ją  w  
brzuch. Nieostrożną niewiastę prze­
wieziono do szpitala Przemienienia 
Pańskiego.

POBITY. Na terenie Wybrzeża Koś­
ciuszkowskiego został pobity przez 
nieznanych osobników Lipiec .Bole­
sław, la t 28, odnosząc cięte rany gło­
w y oraz ogólne potłuczenia. Poszkodo j 
wanego pozostawiono na leczeniu w  
szpitalu. J

W y d a w c a :
Kumltef Centralny 
Polskie) Partii Robotnicze)
K c d a u u i e Komitet Redakcyjni 
U o d r ' t i y  ¡ u  :  y I « t :

15—1*
1

wraz z prze;

___ ny
Sekretarz Redakcll

I c i e l o n y
Redautor Naczelny 86-64»
Sekretarz Redakcfl 88-228
Kler. działów 88-225

a d m i n i s  i k a c u

czynna oo godz.: 8—16 
Konto P.K O w Warszawie 1
B.G.K. Oddz. Gl w W-wle Nr 
Bank Oosp Spńf Oddz. Wr

w Warszawie Nr 101

P R E N U M E R A T A
zl 60—  miesięcznic 

pocztowa

C E N N I K  O G Ł O S Z Ę  
dla „GŁOSU LUDU"

W tekście: imni z l tzp. du 100 m 
zł. 90—, I mm * I szp. od 101 
200 mm zl 110— . powyżej zl 13 
Za tekstem: I mm z I szp. do 100 
zt. 60— , l mm z I szp od 101 
200 mm zl 75— , powyśe) zł 90.— 
Drobne: osob. posz rodź. za I 
słowo zł. 20— ; handl. za |edno 
wo zł. 25.—; poszukiwania pracy
I słowo z? 10.—: zguby — za I ś ł1 
zl 20— ;
Nekrologi: i mm * I szp. do 50 - 
*ł. 60— , tmm z I szp. od 51—10( r  . 
zl 75— , I mm z I szp. od 101- 
mm zl 90.—. nowyie) zl 120.—.
W numerach świątecznych I niedziel: , 

dopłata 30 proc 
Za terminowy druk ogtoszeft 

nie odpowiadamy.
Adres Redakcll 1 Administracji 

Warszawa, ul Smolna 12.
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Wielka przyszłość przemysłu chemicznego
n a  Z i e m i a c h  O d z y s k a n y c h

Wytwórczość chemiczna była na 
Ziemiach Odzyskanych jedną z 
najważniejszych gałęzi przemysłu. 
Były tu zakłady — olbrzymy, 
przeważnie zbudowane w czasie 
wojny i wyłącznie dla je j potrzeb 
A le po wojnie z tego pozostały zni­
kome resztki. Połowa fabryk wy­
magała większych remontów, a 
26% — całkowitej odbudowy.
Ogólny stan zniszczeń można oce­
nić na około 55%.

Największym zniszczeniom uleg­
ły  zakłady-kolosy, budowane przez 
Niemców już podczas wojny i w y­
łącznie dla je j potrzeb. Były to 
zakłady I.G . Farb en Industrie B ira- 
wa (Kędzierzyn), Blachownia i 
Anorgana. Na ich miejscu zostały 
tylko budynki, część rurociągów 
oraz niektóre urządzenia i zbior­
n iki.

Zdawało się, że przydatność wie­
lu pozostałych urządzeń jest wąt­
pliw a, lecz zważywszy, że Niemcy 
w ydali na budowę tych fabryk 
przeszło 1 m iliard marek przedwo­
jennych, to przyjmując tylko 10% 
jako szacunek pozostałości, otrzy­
mamy wartość kilkunastu m iliar­
dów złotych obiegowych.

Toteż wszystkie plany tworze­
nia nowych przedsiębiorstw wiążą 
się z wykorzystaniem tych resztek.

CO OCALAŁO
Najwięcej odziedziczyło Zjedno­

czenie Przemysłu Koksochemicz­
nego. Niestety, na 13 obiektów 
zaledwie 3 można było uruchomić 
szybko, chociaż tylko częściowo. 
Są to: Dolnośląskie Gazociągi Da­
lekosiężne, i Dolnośląskie Zakłady 
Chemiczne, obydwa znajdujące się 
w Wałbrzychu oraz Zjednoczone 
Zakłady Gazowe w Zabrzu.

Drugim z rzędu był przemysł 
nawozów sztucznych: 5 fabryk 
superfosfatu oraz kombinat I.G  
w  Kędzierzynie. Wszystkie one, z 
w yjątkiem  fabryki „Ubocz“ koło 
Gryfogóry, były zdewastowane 
niemal całkowicie. (Przeciętny sto­
pień zniszczenia wynosił około 
70%). Przemysł nieorganiczny 
Ziem Odzyskanych stanowił bardzo 
poważną pozycję i choć zniszczony 
w to jednak wyszedł on dość
obronną ręką, gdyż dwa najwięk­
sze przedsiębiorstwa, jak „Arsen“
i  Silesia“ były uszkodzone niez­
nacznie i  mogły szybko podjąć pro­
dukcję.

Zjednoczenie Przemysłu Organi­
cznego i  Farmaceutycznego prze­
jęło 9 zakładów, z których najpo 
ważniejszymi były: fabryka suchej 
destylacji drzewa w Gryfinie oraz 
fabryka chemiczna „Anorgana“ w 
Brzegu Dolnym. Jednak właśnie 
te dwa zakłady uległy najwięk-

wyoh polskich, wrogi element nie­
miecki na miejscu, duży stopień 
zniszczenia zakładów, brak dosta­
tecznych środków finansowych 
itp.

Pomimo tych trudności, remont 
i uruchomienie zakładów stale wy­
kazywały duże postępy.

proc. pwodukcji ogólno-polskiej
—  218.522 zł. —  1,5 sierpień 1945 r.
—  1.304.290 „ —  7,6
— 3.775.800 „ —  12,8
—  6.485.800 „ —  16,3
— 7.052.600 „ —  19,1

Rezultaty te osiągnięto przede
wszystkim dzięki szybkiej repolo- 
nizacji zakładów, do których spro­
wadzono fachowców z Polski cen­
tralnej, oraz szkolono nowych pra­
cowników na miejscu. Umożliwiło 
to usunięcie z fabryk wrogiego 
elementu niemieckiego, tak. że gdy 
jeszcze w grudniu 1945 r. pracowa­
ło 43% Niemców, to już w grudniu 
1946 r. ilość ta spadła do 1%.

ODBUDOWA
Skierowano również na Ziemie 

Ozyskane poważne środki finanso­
we, celem odbudowy zniszczeń w  
przemyśle chemicznym.

Na odbudowę zakładów przemy­
słu chemicznego Ziem Ozyskanych 
do dnia 31 grudnia 1946 r. wyasy­
gnowano 300.260.000 zł., a więc 
29,3% sum, wydatkowanych na 
potrzeby inwestycyjne przemysłu 
chemicznego całego kraju. Warto 
poświęcić trochę uwagi dotychcza­
sowym osiągnięciom i  przewidy­
wanemu rozwojowi niektórych 
większych zakładów na Ziemiach 
Odzyskanych.

Fabrykę Elektrod Węglowych 
„Piania“ w Raciborzu przejęto w  
czerwcu 1945 r. w  stanie wielkiego 
zniszczenia.

Budynki były zniszczone lub 
spalone w około 60%, zaś urządzeń 
produkcyjnych brakowało co naj­
m niej 90%. :f s . .

Pomimo to już pod koniec 1945 
r. uporządkowano fabrykę na tyle, 
że można było rozpalić ocalały piec 
i  przystąpić do wypalania elektrod 
z istniejących zapasów półproduk­
tów. Do stycznia 1946 r. wypalono 
około 1.000 ton elektrod, zaspoka­
jając tym  potrzeby w  pierwszym  
rzędzie Państwowej Fabryki Zw ią­
zków Azotowych w Chorzowie 
Główny wysiłek fabryki skierowa­
ny był jednak na odbudowę. Ter­
m in uruchomienia produkcji elek­
trod własnych był wyznaczony na 
październik 1946 r., a w  rzeczywi­
stości produkcja została, urucho­
miona 15 maja 1946 r. Było to w y­
nikiem  niezwykłej ofiarności per­
sonelu fabrycznego. Planowana

W ciągu 1945 r. ilość czynnych 
zakładów w stosunku do ogólnej 
ilości zakładów przyjętych wzrosła 
z 24% do 65%.

Rozwój wytwórczości przedsta­
w ią wartość produkcji chemicznej 
Ziem Odzyskanych w złotych wed­
ług cen 1937 r.

grudzień 1945 r. 
marzec 1946 r. 
wrzesień 1946 r. 
grudzień 1946 r.
drugiej strony zapewnić przemy­
słowi organicznemu tanie surowce 
i  półprodukty krajowe: innymi 
słowy, stworzyć jak najkorzystniej­
sze warunki rozwojowe i dla prze­
mysłu koksochemicznego i dla 
przemysłu organiczno - farmace- 
utycznegó. Ponadto plan trzyletni 
przewiduje odwrócenie sytuacji 
również i w wymianie towarowej 
z zagranicą: zamiast przywozić 
półprodukty i produkty organiczne 
— będziemy je  wywozić.

Aby tego dokonać, trzeba stwo­
rzyć dużą fabrykę półproduktów 
i na ten cel została przeznaczona 
dawna fabryka środków bojowych 
„Anorgana“, obecnie „Rokita*. 
Wykorzystując tylko część zabudo­
wań będziemy już w 1948 r  w y­
tw arzali szereg półproduktów, 
opartych na chlorowaniu benzolu 
i  toluolu, a przede wszystkim pół­
produkty do otrzymania włókna 
syntetycznego steelonu, będziemy 
m ieli syntezę bezwodnika kwasu 
octowego i ftalowego, będziemy 
m ieli szereg produktów pochod­
nych etylenu, a przedewszystkim 
czteroetylek ołowiu.

Produkcja tej fabryki obliczona 
jest w  pierwszym etapie na 
3.500.000 zł. przedwojennych mie­
sięcznie, czyli więcej, aniżeli dają 
teraz wszystkie fabryki, należące 
obecnie do Zjednoczenia Przemysłu 
Organicznego i  Farmaceutycznego.

Jeżeli zadanie to wykonamy, po

szym zniszczeniom. Pierwsza wy- jest dalsza odbudowa fabryki, tak 
maga długotrwałego remontu i by w roku 1948 -  1949 miesięczna

produkcja wynosiła .2.500 ton elek-uzupełnień, a druga została prze 
znaczona na stworzenie fabryki 
półproduktów organicznych.

Przemysł materiałów wybucho­
wych uzyskał 3 zakłady bardzo 
mało zniszczone.

Fabryki innych zjednoczeń nie 
są zakładami o podstawowym zna­
czeniu.

Przemysł chemiczny Ziem Od­
zyskanych skoncentrowany jest 
przeważnie na Dolnym Śląsku, 
mniej na Śląsku Opolskim, jeszcze 
mniej na Wybrzeżu, a zupełnie go 
brak na Mazurach.

URUCHOMIENIE
Uruchomienie przemysłu Ziem 

Odzyskanych wymagało dużego 
wysiłku pod każdym względem, 
brak dostatecznej ilości sił facho-

trod (wobec 505 ton w grudniu 
ub. r .).

Drugi typ przedsiębiorstw został 
wybudowany przez Niemców, wy­
łącznie dla potrzeb wojennych. Są 
to dawne zakłady I. G. Farben- 
industrie Birawa (Kędzierzyn), Bla 
chownia, oraz „Anorgana“. Ponad­
to w ścisłym związku z pierwszymi, 
dwoma zakładami jest fabryka w 
Nowym Dworze pod Oświęcimiem.

W IE LK A  CHEM IA  
Trzyletni plan gospodarczy prze­

widuje na tym  odcinku swojego 
rodzaju rewolucję. A  mianowicie: 
stworzyć takie warunki, aby prze­
mysł koksochemiczny mógł loko­
wać swoją produkcję węglopocho- 
dnych po cenach korzystnych i

4 - 5  latach ani jedna tona benzo­
lu, toluolu, naftalenu i innych nie 
zostanie w postaci surowej wyw ie­
ziona zagranicę.

Stworzenie dużej fabryki pół­
produktów —  nie zamyka możli-

wni, nie przekroczy 100.000 ton. 
Budowa trzeciej fabryki stanie się 
konieczna w najbliższj przyszłości.
łości.

Birawa wydaje się miejscem 
najbardziej do tego odpowiednim:

którego węgiel jest surowcem
SYNTETYCZNE PALIW O  
I  Z W IĄ Z K I AZOTOWE 

Istniejące tu możliwości są wy­
jątkowo duże i muszą być wyko­
rzystane w całości. Pozostałości 
fabryk w Nowym Dworze, Kę­
dzierzynie i Blachowni są obiekta­
mi, które właśnie te możliwości 
dają. Plan odbudowy tych fabryk 
będzie wymagał jeszcze k ilku  m ie­
sięcy studiów, ale już teraz można 
stwierdzić, że w ogólnych zarysach 
początkowy ich program w ykry­
stalizował się. Choć Nowy Dwór 
leży na dawnym terenie Polski, tc 
jednak te trzy fabryki należy łą -

wości przemysłu chemicznego, dla j fabryka położona jest blisko węgla
i  koksu, gazociąg Śląsk Górny — 
W rocław będzie przechodził obok, 
uzbrojony teren, kolonia robotni­
cza, niektóre ocalałe urządzenia 
(np. wieże azotowe), kanał, zapew­
niający dostateczną ilość wody 
oraz spław gotowego produktu. Tu 
też powinna powstać synteza mo­
cznika oraz szeregu związków 
azotowych, konieczna dla potrzeb 
rolnictwa. W  trzeciej fabryce, 
która też znajduje się na Ziemiach 
Odzyskanych, w Blachowni — 
ocalały piece systemu Lurgego 
do półkoksowania. Jest rzeczą 
celową, przynajm niej w  tym wą­
skim zakresie, fabrykę odbudo­
wać. Jej zdolność - przeróbcza bę-

czyć we wszystkich rozważaniach, ! ^  wynosiła około 72.OOO ton wę
gdyż winny one tworzyć pierwszy 
polski na skalę światową kombi­
nat chemiczny.

W  Nowym Dworze już montuje 
się fabrykę benzyny syntetycznej, 
która najprawdopodobniej oprze 
się o gaz koksowniczy. W  dalszym 
ciągu powstanie tu produkcja me­
tanolu, karbidu i w konsekwencji 
acetylenu oraz jego pochodnych. 
Gdy zdecydowano się na syntezę 
kauczuku z acetylenem, to jej 
miejsce będzie również w Nowym  
Dworze.

Zakłady chemiczne w Birawie 
są bardziej zdewastowane, jednak 
to, co pozostało, predestynuje je na 
trzecią naszą fabrykę związków 
azotowych. Jak wiadomo, roczne 
potrzeby kraju  w  nawozach azoto­
wych oceniane są na ca 150 000 
tys. ton. azotu związanego. Szczy­
towa zdolność produkcyjna na­
szych fabryk po całkowitej odbu­
dowie Moście i rozbudowie Cho­
rzowa oraz uwzględniając produk-
cję Knurowa i wszystkich kok*©» bezpośrednio i pośrednio.

gla rocznie. Da to poza półkoksem, 
około 10.000 ton benzolu oraz 
60.000 ton smoły, która w dalszym 
ciągu może być poddana uwodor­
nianiu, a gdyby nas nie było stać 
na taką instalację, to z całą pewno­
ścią będziemy mogli zbudować apa 
raturę do przerobu krakingowego; 
na tej drodze otrzyma się i benzy­
nę i oleje opałowe.

Jak widać z tego pobieżnego 
przeglądu, rola przemysłu chemi­
cznego na Ziemiach Odzyskanych 
winna być dla całości polskiego 
przemysłu chemicznego właściwie 
dominująca, gdyż tutaj przesunie 
się punkt ciężkości na wszystkich 
odcinkach. Naszkicowany program  
po jego szybkim zrealizowaniu na­
da naszemu przemysłowi chemicz­
nemu zdecydowany wyraz. Będzie 
to przemysł, który umożliwi zaspo­
kojenie podstawowych potrzeb 
kraju, który otworzy nam nowe 
drogi eksportu, który przyczyni się 
do podniesienia dobrobytu kraju

(Ir)

Z miast i wsi
BYLI SOBIE DWAJ HULTAJE...
W zespole 9 majątków państwowych 

w Wałyczu (woj, pomorskie) robotnicy 
długo l bezskutecznie domagali się re­
montu czworaków. Administrator wytłu 
maczył im, ie  nie posiada na ten cel fuń 
duszów, co robotnicy przyjęli na dobrą 
wiarę i gotowi byli zrezygnować ze 
swych słusznych żądań. Jednakże, gdy 
na remont 6 - pokojowego mieszkań’« 
p. administratora znalazło się sto kilka­
dziesiąt tysięcy zł, poczęto szemrać. 
Tym bardziej, że dzieci chłopskie nie ma­
ją pomieszczenia na szkołę i uczą się w 
dobrą pogodę na podwórzu, a w słotę — 
jak Bóg da, że zaległych pensji z regu­
ły się nie wypłaca, a na wszelkie upomi­
nania się p. administrator, zarówno jak 
inspektor powiatowy, zgodnie grożą 
„wywózką na białe niedźwiedzie", że da 
chy zaciekają, a na ścianach rośnie 
grzyb. Sprawą zainteresował się Zw. 
Zaw. Robotników i Pracowników Rol­
nych.

DZIEJĄ SIĘ RZECZY NA ZIEMI 
l NIEBIE.«

Na odpowiedzialność naszej bratn'ej 
„Trybuny Pomorskiej“ podajemy fakt, w 
który trudno jest uwierzyć — nawet, 
gdyby się go osobiście stwierdziło. W 
miejscowości Przechlew istńeje przed - 
szkole, które prowadzą zakonnice — kia 
ryski. Żadna z tych zakonnic nie umie 
ani słowa po polsku, wszystkie natomiast 
pierwszorzędne władają niemieckim. 
Dzieci rozumieją jeszcze po polsku, ale 
odpowiadają już po niemiecku. Być mo­
że, a raczej — sądzimy — na pewno, za 
konnice te *są autochtonkami, być może 
dobrymi, szczerymi Pol kam1 — nie ma­
my powodu w to wątpić. Niemniej, nie 
znając języka polskego, nie mogą u- 
czyć I wychowywać polskich dzieci.
Z TAKIM NAZWISKIEM NIE NALEŻY 

RYZYKOWAĆ
W Opolu skazany został na 8 lat wię­

zienia urzędnik PĆH, oddział w Klucz­
borku, Tadeusz Pech, który przywłasz­
czył sobie pół miliona zł.

PARCZEW LEŻY W POLSCE,
NIE NA KSIĘŻYCU 

a jednak wieść o zwalczaniu spekula­
cji nie dotarła tam dotychczas i miejsco- 
W kupcy z całym spokojem sprzedają 
cukier po 200 zł za kg. Jeszcze tydzień 
temu brali po 260 zł, przy czym 'udzie 
nie tylko kupowali nie targując się, ale I 
robili zapasy —- wiadomo „trzecia woj­
na“.
WOLNO MYŚLĄ — ALE LOGICZNIE

Szereg kół PSL w Lubelskim uchwaliło 
ostatnio samorozwiązanie — wieś By -  
strzejow'ce, Piotrowln, Bordzlłówka, Tro 
Janów,
ZYCIE DOSTARCZA ARGUMENTÓW

W Lublinie zakończył się wstępny kurs 
uniwersytecki. 70 proc. uczęszczających 
na kurs rekrutowało s’ę spośród dzieci 
chłopów, (42 proc.) robotników, (18 
proc.) rzemieślników (15 proc.). Przy 
egzaminie końcowym „ścięło się“ 6 o- 
•Ób (10 proc.), reszta wykazała duże po 
•tępy I wysoki poziom.

Nie zaplata - lecz symbol pamięci
Ze zjazdu osadników wojskowych w Gorzowie

(Korespondencja własna ,,Głosu Ludu**)

¿jednoczone ¿akiauy Zary, Dolny Cną*"
Oddział kwasu siarkowego. h

Pierwszy Walny Zjazd Związ­
ku Osadników Wojskowych, jaki 
odbył się w Gorzow!e w pierw­
szych dniach lipca br. zadziwił 
swą liczebnością, nie tylko przy­
byłych z Warszawy gości (ab. 
wiceminister rolnictwa Kowa­
lewski, generał Popławski i in­
ni), ale i samych uczestników 
zjazdu — zdumieli się radośnie 
świadomością, że ich jesf tak 
wielu. W niewielkim mieście Go­
rzowie (przed wojną ponad 40 
tys. mieszkańców, obecnie 35 
tys.) paradował 15-tysięczny po­
chód. Cale miasto było wspania­
le udekorowane, nie tylko dzięki 
staranności władz miejskich, ale 
przede wszystkim przez samych 
mieszkańców, którzy w ten spo­
sób chcieli uczcić bohaterów spod 
Lenino, Warszawy, Drezna i Ber­
lina.

NAPRAWIAMY KRZYWDY
Tuż za wojskiem szły we 

wspólnym poczcie" sztandaro­
wym partie polityczne: PPR, 
PPS, SD, dalej związki zawo 
dowe, organizacje społeczne. 
Największy jednak entuzjazm 
budziła młodzież trzech organi­
zacji: ZWM, OM TUR i Związku 
Harcerstwa * Potekiego, 'dąca 
zgodnie pod rękę przez, całą sze­
rokość ulk:y.

Hasło: „Zjazd Związku Osad­
ników Wojskowych to manife­
stacja polskości Ziem Odzyska­
nych“ — było już n>e hasłem, 
lecz żywą rzeczywistością.

Sami osadnicy, którzy wysła­
li na zjazd ponad 1.200 delega­
tów, wrośli już dzisiaj mocno 
w swoje gospodarstwo. Jest ;ch 
na zachodzie ponad 100 tysięcy, 
nie licząc różnych spółdzielni 
paroelacyjnych.

Naszym osadnikom nie brak 
kłopotów — ' to czasem przy­
krych. Wtedy, gdy nasi obecni

osadnicy bili s>ę pod Berlinem, 
lub też służyli jeszcze w wojsku, 
Ziemie Odzyskane plądrowali 
szabrownicy, poza tym przyjeż­
dżali już osadnicy cyw'lni i bra­
li w posiadanie co lepsze gospo­
darstwa. — Zdemobilizowani 
wojskowi dostali w«ęc niejedno­
krotnie gospodarstwa gorsze. 
Związek Osadników, w rmarę 
wzrostu swoich sil organizacyj­
nych, naprawia te krzywdy i wie­
le tysięcy krów i koni poniemiec­
kich (ostatnio 17.000 krów) zo­
stało rozdzielonych wyłącznie 
między członków Związku. Dba­
ją o to n:e tylko prezes i wice­
prezes: generał Szokaiski i puł­
kownik Bełczewski, ale sam 
Marszałek Rola-Żymierski i ge­
nerał broni Popławski.

Minister Ziem Odzyskanych, 
tow. Wiesław, ostatnio wydał 
rozporządzenie, że osadnicy woj­
skowi nie będą płac:ć za ziemię: 
„nie jest to zapłata państwa, 
lecz symbol pamięci o obywate- 

’ flach, oddających krew i trud 
Ojczyźnie“ .

Pomoc Ministerstwa Rolnictwa 
również ostatnio zaczyna się 
uwidoczniać. Ob. wiceminister 
Kowalewski, przemawiając w 
zastępstwie ob. min. Dąb-Kocioła, 
obiecał osadnikom, że już w prze­
ciągu roku wszystkie akty n&i 
dania będą wręczone posiadaczom 
ziemi.

ANI JEDNEGO NIEMCA
Życie na zachodzie posiada tak 

szybkie tempo, że z miesiąca na 
miesiąc widać wielki postęp. Dość 
powiedzieć, * że np. w Ziemi Lu­
buskiej tak na wsi, jak w mia­
stach nie ma już wcale Niemców. 
Jeżeli miasto Gorzów nie osiągnę­
ło jeszcze przedwojennej cyfry 
zaiudnien;a to tyłko dlatego że 
jest w 30 proc. zniszczone. 

Największą fabryką jest tam

fabryka sztucznego włókna, tzw. 
po polsku stilonu. Jest to włók­
no podobne do jedwabiu, a wy­
twarzane ze 6moły pogazowej, 
czy pośrednio z węgla. Włókno 
to ma wieje zastosowań, począw­
szy od najbardziej luksusowych 
damskich pończoch, a skończyw­
szy na szkle ochronnym do aut 
i spadochronach. Ogromna ta fa­
bryka, w której na razie czynne 
jest tylko laboratorium, należała 
ongiś do największego niemiec­
kiego koncernu „I. G. Farben 
Industrie“  i produkowała 3 tony 
włókna dziennie. Rada Naukowa 
Z!em Odzyskanych bada dziś 
możliwości wznowienia tej pro­
dukcji. Gdy to nastąpi, wiele lu­
dzi z centralnej Polski znajdzie 
tu zatrudnienie.

Lecz nie tylko w przemyśle 
kryją się skarby Ziem' Lubuskiej. 
Główne jej bogactwa, to ogromne 
: niezniszczone lasy, piękne łąk’ 
i żyzne ziemie. Ta żyzność ziemi 
rzuca się w oczy np, w ponad 
1.000-hektarowym zespole mająt­
ków „Staniewice“ , Mimo że 
P.Z.N.Z. przejął ten majątek póf 
mą jesień'ą ubiegłego roku, już 
dzisiaj możemy tam podziwiać 
piękne n!ezachwaszczone żyta, 
jęczmiona, owsy, rzepaki !tp., 
a największą sensację budź* 
sprowadzona z Kanady pszenica 
ozima, która okazała wielką wy­
trzymałość na mrozy ostatniej 
z!my i teraz lśni pełnym’ kło­
sami, które już n'edlugo zacią­
żą ku ziemi.

Jak ma dotychczasowe osiąg­
nięcia P.Z.N.Z. — Stamew’ce
należy uważać za naprawdę 
chlubny wyjątek
WE WŁASNEJ ZAGRODZIE
Wracając ze Stardewic. za- 

¡rzymujemy się v\ ’ednei z przy 
drożnych wiosek, obecnie zalud­
nionych przez repatriantów -z

Wilna. Wieś jest bardzo cieka­
wie rozplanowana. Gospodar­
stwa są skomasowane, lecz w 
ten sposób, że wieś jest skupio­
na, a n>e rozciągnięta kilome­
trami, jak to się zdarza u nas. 
Budynki obszerne, murowane, 
rozłożone w czworokąt, o elek-, 
tryczności i innych urządze­
niach nie warto już wspominać 
— tak są powszechne.

Najważniejsze jest to, że chło­
pi czują się już dzisiaj tutaj 
pewnie i nie dają wiary kłamli­
wym pogłoskom, które z począt­
ku zatruwały im radość posia­
dania pięknych gospodarstw. 
Równie ważne jest, że szybko 
przywykają do nowoczesnego 
gospodarowania. Betonowe gno 
jownie i zbiorniki są czynne, nic 
więc dziwnego, że buraki cukro­
we zapowiadają piękny pion.

W tym to majątku Staniew;ce 
gościłam w mieszkaniach i 
świetlicy robotników rolnych, i 
me mogłam się oprzeć leciutkie­
mu ukłuciu zazdrości — kiedy 
to my, Warszawiacy, będziemy 
tak mieszkać?

(Z)

O G Ł O S Z E N I A  
=  DROBNE =
BRYLANTY — biżuteria — złoto — 
srebro — zegarki. — Kupno — Sprze 
daż Nowy Świat 48 Nowak. 4681

MASZYNY biurowe, mechaniczne wat 
sztaty naprawy, Jan Jaworski, Warsza 
wa, Chmielna 26. tel 88 330 1816

UNIEW AŻNIAM  skradzioną kartę 
R K.U ., św iadectwo lojalności, odcinak 
zameldowania, legitymację PPR, ma-
trykę urodzenia W iśniewski Bolesław,

1S34

U N IE W A Ż N IA M  zgubione zaświadcze­
nie P i R wydane przy CHPE, Al. Wy 
Zwolenia 13, nazwisko Rowiński Ja-

1883
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Powonienie jest dla zwierząt drogowskazem
Pszczoły tworzą w powietrzu wonne magistrale

Zmysły, Którymi natura nas 
obdarzyła, możemy podz!elić*na 
dwie zasadnicze kategorie, na 
zmysły wyższego i niższego 
rzędu. Do pierwszych zaliczamy 
wzrok i słuch, tj. zmysły, które 
z oddali już sygnalizują nam

HIPOPOTAM NAUCZYŁ LUDZI 
PUSZCZANIA KRWI. Pliniusz, pisarz 
rzymski opowiada w swoich pasmach o 
hipopotamach, które po obfitym posiłku 
odczuwały dolegliwości takie, jakie od­
czuwają ludzie pełnokrwiści. Otóż takie 
hipopotamy chętnie — jak pisze Pliniusz 
— wyszukują sobie miejsce, gdzie jest 
ścięta trzcina i przyłożywszy nogę do 
ostrego końca trzciny, otwierają sobie 
żyłę puszczając krew.

DAWNIEJ LUDZIE JEDLI ZNACZ­
NIE WIĘCEJ, NIŻ OBECNIE. Św'ad. 
czą o tym zapiski pamiętnikarzy. Na 
przykład w X V III wieku uczty w 
Polsce składały się z 10 — 20 potraw i 
olbrzymiej ilości trunków. Pewien 
szlachcic z Wołynia sam zjadał potrawy 
ze stołu zastawionego na 20 osób. Inny 
szlachcic spożywał co dzień tylko na śna 
danie kapłona, indyka, gęś, pieczeń, pół 
garnca miodu i tyleż wina. Jajecznica 
z kopy ja j dla jednej osoby była zjawi­
skiem naturalnym.

KANDYDACI NA „DENTYSTÓW“ 
PRZECHODZILI W CHINACH BARDZO 
ORYGINALNĄ NAUKĘ. Adept odby­
wał początkowo ćwiczenia u cieśli, który 
mu dawał deskę z powbijanymi kolkami 
na podobieństwo zębów w szczęce. Te 
zęby drewniane przyszły „dentysta“  u- 
czył się wyrywać dwoma zgiętymi pal­
cami (wskazującym i środkowym). Z po­
czątku kołki są z miękkiego drzewa, 
później z twardego i najtwardszego. 
Po trzech latach „studiów“  Chińczyk 
zazwyczaj nabierał takiej siły w palcach, 
że potrafił wyrwać nimi każdy ząb.

obecność przedmiotów otaczają­
cego nas świata. Do drugich — 
zmysł dotyku, smaku i powonie­
nia. Z tycji ostatnich powonienie 
i smak nazywamy jeszcze zmy­
słami chemicznymi, gdyż reagu­
ją na chemiczne własności ciał. 
Zmysły te w;elu zwierzętom, po 
zbawionym lub posiadającym 
nie dość wykształcony wzrok i 
słuch, umożliwiają odnalezienie 
pożywienia, lub zabezpieczenie 
się przed wrogiem.

Owady szukając pożyw;enia 
kierują się zapachem kwiatów. 
Bardzo internujące doświadcze­
nie w tej dziedzinie wykonał so­
wiecki uczony, pszczelarz A. Gu­
bin. Ustawi} on w polu doświad­
czalną pasiekę, dokoła której w 
odległości jednego kilometra 
rozstawił naczyń'a ze słodkim 
syropem. Badając starannie kie­
runek wiatru stwierdził, że 
pszczoła, oznaczona przez bada­
cza kolorową kropką, znalazłszy 
spodeczek z syropem, zasygna­
lizowała c tym do ula i wskazała 
drogę swym towarzyszkom.

Jak odbywa się tego rodzaju 
sygnalizacja? Oto każda pszczo­
ła - robotnica posiada na końcu 
odwloką organ, wydzielający za­
pach. Lecąc ze zdobyczą wy­
dziela woń, która pozostaje w 
powietrzu w formie smugi pach­
nącej i tworzy swego rodzaju 
wonną magistralę. W ten sposób 
inne pszczoły, kierując się powo­
nieniem. mogą odszukać poży­
wanie. Oczywiście droga tego 
rodzaju nie jest trwała, tym nie­
mniej w dni bezwietrzne i po­
godne spełnia swoje zadanie.

Wiele innych zwierząt kieruje 
6ię również powonieniem przy
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odnajdywaniu pożywienia. Zwie­
rzęta morskie wciągając w noz­
drza wodę, wyczuwają zapach, 
wydzielany przez ciała innych 
morskich stworzeń. W ten spo­
sób rekin odnajduje dla siebie 
pokarm, a jego ofiary nie zdają 
sobie nawet, sprawy, że same 
zdradzają swą obecność. Powo­
nienie zastępuje rek! nowi zupeł­
nie słuch i prawie całkowiee 
wzrok.

Chemia współczesna zna oko­
ło 400.000 różnych zapachów, 
odróżnianych przez człowieka. 
Liczba ta na pewno nie jest 
śosla. Ich ’lość stale wzrasta, w

miarę rozwoju przemysłu che­
micznego. Zwierzęta odróżniają 
na pewno dużo więcej różnych 
zapachów.

Pomimo to że powonienie za­
liczamy do niższej kategorii 
zmysłów, spełn!a ono w życiu 
człowieka niezmiernie ważną 
rolę. Pozwala uniknąć niebezpie­
czeństw przy przyjmowaniu po­
karmu lub wdychaniu zatrutego 
powietrza. Fakt, że organ tego 
zmysłu ulokowany jest na skrzy­
żowaniu dróg, wiodących do żo­
łądka i płuc, nie jest bynajmmej 
kwestią przypadku i również ma 
swoją wymowę.

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Dyrekcja P. M. S. ogłasza przetarg nieograniczony na wyko­

nanie 3.000 par rękawic roboczych, jednopalcowych z tkaniny 
jutowej, którą dostarczy DPMS.

Wszelkie informacje i wzory można otrzymać w godz. 10— 13 
w Dziale Zakupów DPMS w Warszawie, ul. Leszno 1, II piętro 
pokój 212.

Oferty w zalakowanych kopertach bez znaków firmowych skła­
dać należy w Kancelarii Dyrekcji (1 piętro, pokój 111) do godz. 
13-ej dn. 24.VII, 1947 r. po czym nastąpi otwarcie kopert.

W ofercie należy podać:
a) termin wykonania całości zamówienia,
b) cenę jednostkową loco Magazyn Centralny DPMS w War­

szawie, ul. Ząbkowska 27/31.
Kwit wadialny na zl 5.000.— należy załączyć do koperty.
Oferta obowiązuje w ciągu 15 dni od dnia otwarcia.
Dyrekcja PMS. zastrzega sobie wybór oferentów, unieważnie­

nie przetargu i podział zamówienia na kilku dostawców.
__ ___________________________  - ' 1466

P R Z E T A R G
Departament Kwaterunkowo-Budowla«y M.O.N. ogłasza 

przetarg nieograniczony na roboty:
1) Remont dachu nad budynkiem Nr 14 na terem« S.W.P. 

w Rembertowie.
2) Roboty remontowo-budowlane w budynku Nr 1 na terenie 

C.W.P. w Rembertowie.
3) Roboty remontowe w bud. Nr 24 na teren® O.W.P. 

w Rembertowie.
Informacje i druki ofertowe otrzymać można w biurze Dfep. 

Kwat. Bud. M.O.N. ul. Koszykowa 79 blok „C", pokój Nr 117, 
od godz. 10 do 13-ej od dnia 6 lipca br. do dnia 16 lipca br.

Oferty w żalakówbriyićh kopytach, lwie Znaku firmowego 
z napisem: „Oferta na roboty (wymienić obiekt i roSzaj robo­
ty)“ należy składać do skrzynki przetargowej przy drzwiach 
pokój Nr 117 w dniu 17 lipca 1947 r., godz. 11.

Do oferty należy dołączyć kw it na wpłacone wadium H? wy­
sokości 1% sumy kosztorysu. Termin wykonania robót do dnia 
15-go września 1947 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 17 lipca br. w pokoju przetar­
gowym Nr 11 o godz. 11.30.

Departament kwaterunkowo-budowlany M.O.N. zastrzega 
sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn, 
craz bez obowiązku ponoszenia z tego tytułu jakichkolwiek 
odszkodowań, prawo wyłączenia z przetargu poszczególnych 
robot, prawo wolnego wyboru oferenta — bez względu na wy­
nik przetargu, oraz prawo uznania, że przetarg nie dal dodat­
niego wyniku i prawo przeprowadzenia w okresie ważności 
ofert dodatkowego przetargu ustnego lub pisemnego, pomiędzy 
wybranymi oferentami. 1538

Ubiorka w io ś la rzy  na p rzys ta n i 'warszawskiej
Foto-Film
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Mistrzostwa pływackie Śląską
D o b r y  w y n i k  L i s k ó w n y : 4 0 0  m  —  6 : 4 3

GLIWICE (Obsl. wl.). Na pływalni w 
Gliwicach rozpoczęły się pływackie mi­
strzostwa Śląska.

_ W pierwszym dniu zawodów wyni­
kiem godnym podkreślenia jest czas 
Uszkówny („Piesi'.') na 400 m, s t  dow., 
a mianowicie 6:43.

Wyniki _ poszczególnych konkurencji 
przedstawiają się następująco: MęŻczyź 
ni: 400 m st. dow.:

1) Papes („Polonia“  Bytom) — 5:46,
2) Kałuża („Pogoń“  Katowice) — 5:50,
3) Fudala („Piast") — 5:56,1;

200 m st. klas.: 1) Sołlysek („Pogoń“ ) 
3:04, 2) Krause („Piast“ ) — 3:05,3, 3) 
Kiecka („Pogoń“ ) — 3:07;

100 m st. grzb.: 1) Langer („Piast“ ) 
— 1:19, 2) ^Yąs („Pogoń“ ) — 1:21,3,

3) Gadzikiewicz („Polonia“ Bytom);
Sztafeta 3 x 100 m st. zmień,: I)  

„Piast“  Gliwice — 3:52,5, 2) „Pogoń“
— 3:55,9.

Kobiety: 400 m st. dow.: 1) Liszków- 
na („Piast“ ) — 6:43, 2) Kaletówna
(„Piast“ );
200 m st. klas.: 1) Katelówna („Piast“ )

— 3:24,2, 2) Hulokówna („Piast“ ) —
3:30;

Sztafeta 4 x 100 rn st. dow.: I) 
„Piast“  — 6:17,6, 2) „Piast“  II —
6:37,7, , 3) „Pogoń“  — 6:54,2. Liszkówna 
przepłynęła w zwycięskiej sztafecie 
swoje 100 m w czasie 1:25,1. 

i W ogólnej punktacji, po pierwszym 
: dniu mistrzostw: 1) „Piast —- 444 pkt» 
i 2) „Pogoń“  — 279 pkt, 3) „Polonia“  — 
j 102 pkt.

Kobiece lekkoatletyczne mistrzostwa Polski
86 zawodniczek na starcie

osSągMętyen wyników wymienić 
îy najlepszy tegoroczny rezultat w

W Katowicach zakończyły się dwud­
niowe lekkoatletyczne mistrzostwa Pol­
ski w  konkurencji kobiecej, w  których 
startowało 86 zawodniczek z wszyst­
kich okręgów. Nfe był reprezentowany 
jedynie Wrocław.

należy _, .  (__ _ __  ______
rzucie dyskiem — 30,76 ta , uzyskany 
przez Wajs - Grętkiewicisową, wyrów­
nanie klubowego rekordu PófeM w szteł 
fecie 4 x 100 m przez GKS z Grudzią- 
dża (53 sek.) roza skok wawyż Mi- 
fanowej —■ ¡,45 m , ossî g-nSęty w ra­
mach trójboju.

W pięciu przedWegach na 60 m zwy­
ciężyły: Heyducka — 8,2 sek., Gbur- 
kówna — 9,5 sek., Moderówna — 8,6 
sek., Gorzkowska — 8,2 sek. i W!o- 
chówna — 8,5 sek. Niespodzianką było 
wyeliminowanie SłomczewsWej przez 
Gorzkowska (HKS Kraków). Z między- 
biegów do finału zakwalifikowały się: 
Heyducka, Gorzkowska, Moderówna, 
Bronczkówna, Wieczorkówna i Panków 
na.

Fśnał przyniósł emocjonującą walkę 
między Moderówną i Heyducka. Mode­
równa na ostatnich metrach wysunęła 
6ię na czoło i pierwsza przerwała taśmę 
w dobrym czasie 7,9 sek. Wyniki;

Finał 60 m: 1) Moderówna (AZS 
Łódź) — 7,9 sek., 2) Heyducka („Po­
goń“ ) — 8 sek.

Skok, w;dal z miejsca: 1) Modelów« 
na (AZS) — 2,44 m. 2) Turkowska („Ju 
nak“  Szczecin) — 2,31 m. Skok w dal 
z rozbiegu: I )  Nowakowa (DKS Łódź)
— 5,19 m,; 2) Moderówna — 4,98 Kf.

Rzut oszczepem: 1) Słnoradzka .(„Po­
morzanin“) — 35,60 m, 2) Stachowicz 
(RKS „Legia" Kraków).

Bieg 200 m? .l)  Moderówna (AZS) — 
sek., 2)’ Stamcz«Wska (DKS Łódź)—

Rzut dyskiem; 1) “ GrHfefewi-
czowa (D)(S Łódź) -  37,7)6 m “(ńajep- 
szy tegorocany wynik), 2) Gfeżewtóa
(„Zryw“  Łódź) — 35,13 m, S) Stacho­
wie« („Legia“ Kraków) — 33,90 m.

Pchnięcie knłą: l)  Wajs -  Grętkie- 
wicz (DKS) — 11,02 m, 2) Bregułatika 
(„SKrnianowiczanka“ ) — 10,80, 3) Pe- 
skówna (ŁKS) — 10,47 m.

Skok wzwyż: 1) Peuners (Geda- 
nw) — 142,5 cm., 2) Borowiec (HKS 
Kraków) — 142,5 cm., 3) Felnerowska 
(„Pomorzanin“ ) — 140 cm.

Bieg 80 m p. pł.: ł )  Mitan („Legia“  
Kraków) — ¡2,9, 2) Peskówna (ŁKS)
— 13,2, 3) Felska (GK5) — 13,7.

Sztafeta 4 x 100 m: 1) GKS (Gru­
dziądz) — 53 sek., 2) „Pogoń“  (Kato­
wice) — 54 sek., 3) AKS (Chorzów) — 
54.8 sek.

^  P®ktacji drużynowej zwyciężył 
niespodziewanie GKS (Grudziądz), uzy­
skując 69 pkt, przed katowicką „Pogo­
nią“  — 61 pkt i AZS z Łodzi 60 pkt.
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SYN AMERYK!
PRZEKtAD WAN

— Przeszło, Janku — usłyszał głos M ary — 
przepraszam, jestem wariatka. Zachowałam się 
jak małe dziecko. — Podniosła oczy na Biggera 
—  Nie gniewaj się. To niemądrze z mojej stro­
ny.

Nie odpowiedział.
~  Chodź, Bigger — powiedział Jan tonem 

który miał wszystko pokryć — idziemy jeść.
U ją ł go pod ramię starając się wypchnąć na­

przód, ale Bigger ociągał się. Jan i M ary po­
szli w stronę wejścia do kawiarni, a Bigger 
szedł za n im i zmieszany i zły. Jan podszedł do 
małego stolika koło ściany.

— Siadaj, Bigger.
Bigger usiadł. Jan i M ary przed nim.
— Czy masz ochotę na pieczone kurczę? __

spytał Jan.
— Tak, panie — szepnął.
Podrapał się w  głowę. Czyż oduczy się przez 

jeden wiczór mówić „tak  panie“  i „tak, psze 
pani“  do białych, kiedy przyzwyczajał się do 
tego całe życie? Zapatrzył się przed siebie, że­
by nie spotkać ich spojrzeń. K iedy kelnerka po­
deszła, Jan zamówił trzy  piwa i trzy  porcje ku r­
częcia.

— H i, Bigger!

Odwrócił się, zobaczył Jacka, który pozdrowił 
go ruchem ręki, zapatrzony w Jana i  Mary. 
Sztywno machnął ku niemu dłonią. Psiakrew! 
Jack szybko odskoczył. Bigger rozejrzał się 
ostrożnie. Przyglądały mu się kelnerki i  wszy­
scy goście. Wszyscy go tu  znali i dz iw ili się tak 
samo, jakby on się' dz iw ił na ich miejscu. Mary 
dotknęła jego ramienia.

* -  Czyś tu już bywał?
Szukał słów, które ukry łyby uczucia.
—  Tak, parę razy.
—  Bardzo tu  m iło — powiedziała Mary.
Ktoś włożył monetę w  automatyczny fono­

graf, pociekły tony. Bigger poczuł rękę na ra­
mieniu.

— H i, Bigger. Gdzieżeś się podziewał?
Podniósłszy głowę napotkał śmiejące się oczy

Bessie.
— H i — warknął.
—  Przepraszam, nie widziałam, że jesteś w 

towarzystwie — powiedziała odskakując, ale 
nie odwracając oczu od Jana i Mary.

—  Poproś ją, niech siada z nami, Bigger — 
powiedziała Mary.

Bessie odeszła do dalszego stolika, gdzie usia­
dła przy innej dziewczynie.

—  Poszła —  wytłum aczył Bigger.
Kelnerka przyniosła piwo i kurczęta.
—  Pycha —  zawołała M ary.
—  Masz tu  licznych przyjaciół, B igger__po­

wiedział Jan —  czy nie mam racji?
Bigger zawahał się.
—  Zdaje się.
Jan i M ary zaczęli jeść. Bigger wziął kawa­

łek kurczęcia i  zaczął się z nim  porać, ale kie- 
dy spróbował g0 pożuć, uczuł, że brak mu śli­
ny. Można by pomyśleć, że zm ieniły się wszyst­
kie jego organiczne funkcje, a kiedy zrozumiał 
przyczynę tego objawu, tym  bardziej nie mógł 
nic przełknąć. Po dwóch czy trzech kęsach prze­
stał 3esc i tylko popijał piwo.

Jedzże tę kurę —  mówiła M ary —  dobra. 
,c^ce m i się jeść —  wymamrotał.

„  . Gdyby tak jeszcze piwa? —  spytał Jan m
długim milczeniu.

Może istotnie lekkie zamroczenie dobrze mu 
zrobi?

Owszem —  powiedział 
Jan zamówił nową kolejkę.
—  Nie m ają tu czegoś mocniejszego od piwa? 
■— M ają wszystko, czego dusza zapragnie.
Jan zamówił więc ćw iartkę rumu i nalał ko­

lejkę. Bigger rozgrzał się. Po drugim kieliszku 
Jan przemówił:

•— Gdzie ślę urodziłeś, Bigger?
—  Na południu.
—  A le gdzie?
—  Missisipi.
—  Dokąd doszedłeś w  nauce?
—  Do ósmego oddziału.
—  Czemu przerwałeś?
—  Zbrakło pieniędzy.
•*— A  gdzie się uczyłeś, na północy czy . na po­

łudniu?
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—  G łów nie na południu. D w a lata.
—  Jak długo w  Chicago?
—  Oh, przeszło pięć la t.
—  Podoba ci się tu?
—  Ujdzie.
—  Mieszkasz u swoich?
—  Tak, matka, brat, siostra.
*— Gdzie ojciec?
—  U m arł.
—  Jak dawno?
—  Został zab ity  w  rozruchach, kiedy byłem  

jeszcze szczeniak —  tam , na południu.
Znów zapadło milczenie, ale rum pomaga*.

No i co, było jakie dochodzenie?
—  Nie, o ile m i wiadomo.
—  Co o tym  myślisz?
—  Nie wiem.
—  Słuchaj, Bigger, właśnie o to nam chodzi. 

O to właśnie wałczymy: m y, komuniści. Chce­
my, żeby ludzie przestali się tak traktować wza­
jem nie. Jestem członkiem p artii. M ary sympa­
tyzuje z nami. Czy nie myśłise, ge gdybyśmysie 
połączyli, ustałoby to?

—  Nie wiem —  powiedział Bigger, a runi b ił 
mu do głowy —  nieprzeliczone nmóstwo bM ych  
jest na świecie.

—  Czytałeś o chłopcach ze Scottsboro?
—  Słyszałem coś niecoś.

Jak sądzisz, odwaliliśmy chyba kawa: 
dobrej roboty, żeśmy ich nie dali zabić?

<— Tak, to w  porządku.
—  Widzisz, Bigger, my chcemy*byó waszymi 

przyjaciółm i.
N ie odpowiedział, opróżnił szklankę, a Jan na­

la ł następną kolejkę. B ył już dostatecznie p ija­
ny, zęby im patrzyć w  oczy. M ary uśmiechała 
się do niego.

(G . d . n :)




